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AET. 14 — punkt 1

Praca Jest prawem, obowiązkiem I sprawą honoru
każdego obywatela. Pracą swoją, przestrzeganiem dyscy
pliny pracy, współzawodnictwem pracy i doskonaleniem 

\ je j metod lud pracujący miast i wsi wzmacnia siłę i po
tęgę Ojczyzny, podnosi dobrobyt narodu i przyspiesza 

i całkowite urzeczywistnienie ustroju socjalistycznego.

ART. 78_
Obywatel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest obo- 

; wiązany przestrzegać przepisów Konstytucji i ustaw oraz 
j socjalistycznej dyscypliny pracy, szanować zasady współ
życia społecznego, wypełniać sumiennie obowiązki wobec 

i państwa.

ART. 77

1. Każdy obywatel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
; obowiązany jest strzec własności społecznej i umacniać
ją jako niewzruszoną podstawę rozwoju państwa, źródło 
bogactwa i s iły Ojczyzny.

2. Osoby, które dokonują sabotażu lub dywersji go
spodarczej albo w inny sposób dopuszczają się zama-

; chów na własność społeczną, karane są z całą surowo-
: ścią prawa.
i

ART. 78
N,

1. Obrona Ojczyzny jest najświętszym obowiązkiem
każdego obywatela.

2. Służba wojskowa jest zaszczytnym obowiązkiem pa-

Itriotycznym obywateli Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej.

ART. 79 —- punkt 1

Czujność wobec wrogów narodu oraz pilne strzeże
nie tajemnicy państwowej jest obowiązkiem każdego 
obywatela Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

a DsfeM w ysiłkow i robotników J
j pną się w górą mury blo-1 
a ków mieszkalnych, ruszają no- ?

¿sle potężne kombinaty. Praca? 
¿ jest przecież prawem, obowiąz- \  
¿kiem i sprawą honoru każdego? 
¿obywatela. Ale spójrzcie na te-J
¿orz, h n m a ls n to  P o g riłŻ O n y  w j

pijackich nie ^
¿go biimeianta.
¿błogich snach 
¿wie, i r  wróg «icicrą rece * ra-J 
¿dośdl: oto znów opóźnia się bu^  
¿dowa! Tępipy takie chwasty,? 
¿które naruszają dyscyplinę n>-i 
¿szej radosnej, twórczej pracy! J

t w i M i n w M  '7 iiiT i;~ i \

M y, obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, mamy zapewnione 
wiele praw: prawo do pracy, do nauki, do ochrony zdrowia, zrzeszania się...
Prawa te gwarantuje nam władza ludowa.

Obok praw mamy, my —  obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
liczne obowiązki. Powinniśmy je wypełniać świadomie i chętnie. Dlaczego?
Bo jesteśmy gospodarzami swojego kraju. Bo wykonanie każdego z tych obo
wiązków przynosi korzyść każdemu z nas i całemu narodowi, a nie garstce 
wyzyskiwaczy.

W J M F

Æ I M .

Tu ni# chodzi « zwykłe słonie łóżek!
Przestrzegając porządku w bursie, inter
nacie, Domu Młodego Robotnika — uczy
my się zasad współżycia społecznego. Prze
strzeganie tych zasad i regulujących je 
praw i przepisów — oto obowiązek każdego 
obywatela. Są wśród młodzieży jednak ta
cy, którzy uważają, że ich nie obowiązują

te zasady! To chuligani. Jak pisze kol. Bia- 
łoborski, chuligani w Chorzowie be* 
żadnego powodu pobili niedawno prze
chodniów. Przeciw tym, co naruszają zasa
dy współżycia społecznego, musimy zmobi
lizować nie tylko milicję, ale i opinię pu
bliczną.

Nasze państwo jest państwem ludo
wym. A więc mienie społeczne — to 
wspólna własność, która służy nam wszy
stkim i której wszyscy mamy strzec 
1 ochraniać. Rozumieją to dobrze przo
dujący ludzie naszego przemysłu — ra
cjonalizatorzy. Oto wynalazek tow. Ludwi
ka Glasberga: gdy silnik zanadto się roz-

grzewa, specjalny sygnał daje o tym znać, 
chroniąc przed awariami maszynę. Bierzmy 
wszyscy przykład z racjonalizatorów w ich 
trosce o dobro społeczne — a nie z takich, 
którzy bezmyślnie je niszczą. Spójrzcie: 
ten trolleybus przez długi czas nie będzie 
mógł nikomu służyć, bo został popsuły 
przez ludzi, którzy nie nauczyli się jeszcze 
troski o własność społeczną.

Abyś mógł dobrze wypełniać obowiązek pracy — mu
sisz zdobywać wiedzę. Skoro władza ludowa da
ła ci prawo do nauki — tw'oim obowiązkiem jest uczyć 
się dobrze. Uczysz się przecież dla swojego pożytku
i pożytku całego narodu. Bumelant zaś w szkole jest 
akurat tyle wart, co bumelant w zakładzie pracy czy 
na budowie: trwoni on dobro zdobyte z takim trudem 
przez pokolenia synów robotniczych i chłopskich.

Uwaga! Ręka wroga sunie do twojej 
maszyny, by ją zniszczyć... Kierują tą 
ręką wrogowie narodu, którzy chcieliby 
odebrać nam ziemię, fabryki, prawa, kieru
ją nią amerykańscy kapitaliści, którzy chcą 
nam odebrać niepodległość. Ty musisz tę 
ręką dostrzec w porę i powstrzymać! Czuj
ność — to jeden z podstawowych obowiąz

ków obywatelskich! Zapomniał o tym ten 
kolega, który nie zamknął szuflady z po
ufnymi dokumentami. Myśli on pewnie, że 
„nic się nie stanie“... Tak zapewne myśleli 
ci, którym szpieg Robineau wykradał tajne 
papiery. Lekkomyślność to też działanie — 
choć nieświadome — na korzyść tyroga.

Cl dwaj młodzi chłopcy — WOP-iśel spełniają swój patriotyczny obowiązek: strzegą granic Ojczyzny. Strzegą tvCh wsz; sfkirh rdobvezy 
II j i praw, które osiągnął lud pracujący. Patrz w dal... spoza Laby przekrada się ku n->m dywersanl — podpalacz, za Labą amerykańscy bankierzy 
i i j uzbrajają hitlerowskich żołdaków... Strzec Ojczyzny ludu pracującego — to nasz święty obowiązek* 1



Tło robotników i pracowników wszystkich zakładów pracy!
Dla uczczenia éü-iecis uradzln Towarzysza Bolesława Bieruta

oraz święta miąilzparotowej solidarniści nas pracujących -1  Maja 
zalega „Pa-fa-wap“ rzuciła wezwanie to socjalistycznego współzawodnictwa

Dzielna załoga w roc ław sk ie j F a b ryk i Wagonów „5’ A -F A -W A G ", k tó ra  po przełam aniu w ie lk ich  trudności ja k ie  ham ow ały ry tm iczne w ykonyw anie  p la 
nów  w ytw órczych w  1951 roku, w ype łn ia  zwycięsko miesięczne zadania pierwszych miesięcy trzeciego roku P lanu 6 ..letniego, rzuciła  w  dn iu 3 marca klasie 
robotn icze j całego k ra ju  hasło czynu produkcyjnego dla uczczenia przypadającej 18 kw ie tn ia  br. 60-te j rocznicy urodzin  pierwszego O bywatela Polski L u 
dowej Prezydenta Bolesława B IE R U T A  i  pow itan ia  wzmożoną wydajnością pracy bojowego św ięta pro le ta ria tu  całego św ia ta  — 1 M aja.

Hasło padło z Z iem  Odzyska
nych, z potężnej F ab ryk i Wago
nów, wzniesionej z ru in , odbu
dowanej o lb rzym im  w ys iłk iem  
Narodu, k tó ry  w  szybkim  tem 
pie usunął ślady zniszczeń na 
polskich ziemiach nad Odrą! 
Nysą i  B a łtyk iem , zagospoda
ro w a ł te ziemie i  tchną ł w  nie 
nowe życie.

Już od w ie lu  dn i załoga „P A - 
F A -W A G U “ żyła sprawą czy
nu produkcyjnego, k tó rym  pra
gnie dać w yraz swej głębokie j 
m iłości i  przyw iązania do 

rzywódcy po lskie j k lasy ro - 
otniczej Prezydenta Bolesława 

B IE R U T A .
Czołow i robotn icy fa b ry k i p i

ja l i  do Prezydenta lis ty , w  k tó 
rych  dziękow ali M u za stałą 
opiekę, jaką otacza polska k la 
sę robotniczą i dekla row a li 
zwiększoną wydajność pracy. 
T ak  rodz ił się w ie lk i czyn p ro 
du kcy jny . T ak powstawał lis t 
całe j załogi do Prezydenta 
B IE R U T A .

W  dn iu 3 m arca 1952 r., w  
c h w ili gdy syrena fabryczna ob 
wieszcza koniec pierwszej zmia 
ny, tysiące robotn ików  śpieszą 
w p ros t z warszta tów  na masów
kę do w ie lk ie j sali zebrań. Sce
na, okolona kw ia tam i, tonie w 
czerw ieni, b ie li i b łękic ie  deko
r a c j i  W  g łęb i —  popiersia

LE N IN A  i  S T A L IN A  i  w ie lk i, 
spow ity w  bia ło-czerwone flag i 
p o rtre t Prezydenta B IE R U TA . 
O lb rzym i transparent głosi: 
„Czynem produkcy jnym  czci
m y 60 rocznicę urodzin tow . B. 
B IE R U T A “ .

G łębokie wrażenie na zebra
nych w yw ie ra ją  słowa przewod
niczącego ńady zakładowej „P a - 
fa -w agu“ , M ieczysława Sta- 
uieczka.

„Z  Im ieniem  tow. B IE R U TA  
— m ów i przewodniczący rady 
zakładowej — związana jest 
w ie lo le tn ia  w a lka  po lsk ie j k la 
sy robotniczej i  całego narodu o 
wyzwolenie społeczne i narodo
we, o zerwanie ka jdan rodz i
mych i  obcych kap ita lis tów  i 
obszarników, o zrzucenie ja rz 
ma ok ru tn e j okupacji h itle ro w 
skie j, o n ierozerwalny sojusz z 
potężnym i bohaterskim  Zw iąz
k iem  Radzieckim, o u trw a len ie  
raz na zawsze tak  upragnionej 
przez iud m iast i  w s i w ładzy 
ludow ej w  naszym k ra ju “ .

Na sali rozbrzm iew ają en
tuzjastyczne ok rzyk i: „N iech ży
je nasz Prezydent Bolesław 
B IE R U T !“ , „N iech ży je  Polska 
Ludow a!“ , „N iech żyje potężny 
Związek Radziecki — ostoja 
światowego poko ju !“ , „N iech ży
je Wódz mas pracujących św ia

ta, Chorąży pokoju —  Józef 
S T A L IN !“ .

„Z  im ien iem  tow. B IE R U T A  
związana jest bohaterska w a l
ka PPR i  je j zbrojnego ram ie
nia G w ard ii Ludow ej i  A rm ii 
Ludowej. Z im ien iem  Prezyden
ta B IE R U T A  wiąże się pow 
stanie K ra jo w e j Rady Narodo
w e j, stworzenie silne j, p raw dzi
w ie  niepodległej P o lsk i mocno 
opierającej się na Odrze, N y
sie i  B a łtyku .

W ie lk ie  cnoty Prezydenta 
B IE R U TA , Jego rew o lucy jny  
ba rt. Jego niezłomna w a lka  i 
bezgraniczna ofiarność, Jego 
wierność w ie lk ie j spraw ie ludu 
pracującego i  zasadom m&rksiz- 
m u-len in izm u, Jego m iłość do 
narodu i n ieustępliwa w a lka  ze 
w szystk im i w rogam i k lasy ro 
botniczej i  narodu — pomagają 
nam, „pafawagowcom “  w  na
szej codziennej walce o w y k o 
nyw anie i przekraczanie p la 
nów produkcyjnych , pomagają 
nam  w ytw arzać w ięcej, lep ie j 
i tan ie j — dla  wzmożenia s il 
naszej O jczyzny“ .

D>ugo nie m ilkn ą  o k rzyk i na 
cześć Prezydenta P o lsk i Ludo
wej.

Gorący aplauz towarzyszy 
słowom przewodniczącego rady 
zakładowej, gdy m ów i: „Nowe 
zobowiązania, o k tó rych  m e l

du jem y dzis ia j naszemu Prezy
dentow i, to jeszcze jeden moc
ny  cios w  h itle row ców  i  am ery
kańskich podżegaczy w o jen 
nych, to nasza robotnicza od
powiedź na ich zbrodnicze za
kusy na nasze Z iem ie Odzy
skane i  nasz po lsk i W rocław “ .

Entuzjazm  potęguje się jesz
cze bardziej, gdy na trybunę  
wstępuje m istrz  przodującego 
oddziału od lewni — Czesław 
K ob y lińsk i, k tó ry  odczytuje o- 
pracowany przez robo tn ików  
lis t  do Prezydenta B IE R U TA , 
(tekst lis tu  zamieszczamy poni
żej).

K o le jno  na trybunę  wstępu
ją  przodujący ludzie fa b ry k i i  
w  prostych, k ró tk ic h  słowach 
m ów ią o swych uczuciach dla 
Pierwszego O bywatela Polski 
Ludow ej — Bolesława B IE R U 
TA .

G rom ki okrzyk: „N iech żyje 
sojusz robotniczo -  ch łopsk i!“ 
podnosi się na sali, gdy zapro
szony przez załogę na zebranie 
przewodniczący spółdzielni p ro
dukcy jne j w  W iszni M a łe j Ste
fan  Nowak zgłasza w  im ien iu  
spółdzielców zobowiązanie p rzy 
spieszenia siewów wiosennych 
i  zwiększenia p ro du kc ji ro ś lin 
nej i  zwierzęcej.

„P rzez stosowanie siewników , 
dobrą uprawę ziem i, podniesie

m y wydajność z hektara zbóż
0 2 q, z iem niaków  o 5 q, bura
ków  cukrow ych o 10 q. Pod
niesiem y do końca roku  hodo
w lę byd ła  rogatego z 53 do 70 
sztuk, trzody chlewnej z 29 do 
80 sztuk .Przez wykonanie tych 
zobowiązań jeszcze bardziej 
zb liżym y się do waszej .załogi, 
jeszcze bardzie j um ocnim y b ra
te rsk i robotniczo -  chłopski so
jusz“ .

Głos zabiera jeszcze w ie lu  ro 
bo tn ików  „P a -fa -w ag u “ . Każdą 
wypow iedź cechuje w ie lk ie  
przyw iązanie do Prezydenta, 
pragnien ie godnego uczczenia 
Jego urodzin i  św ięta pracy —
1 M aja.

M iody  przodow nik pracy, to 
karz S tan isław  Pietruszka, po
stanow ił w ykonyw ać 205 p ro 
cent norm y i  realizować p iany 
miesięczne na 6 dn i przed te r
m inem.

Brygada młodzieżowa spa
waczy zobowiązała się dać po
nad plan 3 p la tfo rm y, a m ło 
dzieżowa brygada produkująca 
w ózki — wyprodukow ać do 39 
kw ie tn ia  ponad p ian w ózki pod 
3 p la tfo rm y.

Zebranie dobiega końca. 
Wszyscy powstają z m iejsc. Ro
zlega się potężny śpiew „M ię 
dzynarodów ki“ .

List F©I®©tsisk©w „Pa*fa*wa.gu“ d© P rezy d e n ta  B ieruta,
Załoga „P a -fa -w a -g u “  podczas zgromadzenia 

w  dn iu  3 bm. uchw a liła  następujący tekst lis tu  do 
Prezydenta RP Bolesława B IE R U T A :

Towarzysz Prezydent Bolesław Bierut
Warszawa, Belweder

D ro g i Towarzyszu!
M y, załoga Państwow ej F a b ryk i Wagonów we 

W roc ław iu  — robotnicy, m ajstrow ie , technicy 1 in 
żyn ierow ie —  przesyłamy Ci nasze najserdecznie j
sze pozdrowienia.

Z T w oim  im ieniem , z dziełem Twego życia łączy 
się n ierozerwalnie długa i  ciężka w a lka  k lasy ro 
botniczej o wolność i  socjalizm, w a lka  narodu po l
skiego o w yzw olenie i  by t niepodległy.

Z T w oim  im ien iem  łączy się n ierozerwalnie w y 
trw a ła  i  o fia rna w a lka  naszej P a rt ii —  Polskiej 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej — przewodniczki 
narodu.

Z Tw oim  im ieniem  i  Tw ą niezmordowaną pracą 
dla  dobra polskiego ludu  pracującego wiążą się 
wszystkie w ie lk ie  zdobycze i osiągnięcia zapisane 
w  pro jekcie  K o n s ty tu c ji naszej Ludow ej Rzeczy
pospolite j.

Z Tw oim  im ien iem  wiąże się nasza u trw a lona  na 
■wieki przyjaźń i b ra terstw o ze Zw iązkiem  Radziec
k im  — k ra jem  zwycięskiego socjalizm u i  ostoją 
wolności, z b ra tn im i k ra ja m i dem okracji ludowej, 
z w szystk im i bo jow n ikam i o pokój i  wolność na ca
ły m  świecie.

Tw o je  wskazania, wskazania P a rtii,  k tó re j prze
wodniczysz, są dla nas drogowskazem w  codzien
nym  trudz ie  w ykonyw ania  w ie lk ich  socjalistycz
nych zadań Pianu 6-le łn iego i  pomnażania s ił na
szej um iłow anej ojczyzny.

Pragnąc godnie pow itać dzień 18 kw ie tn ia  1952 ro 
ku , dzień 60-!ecia Twych urodzin, postanow iliśm y 
uczcić ten dzień nowym  zespołowym w ys iłk iem  
w  pracy, dodatkową nad pianową produkcją, k tóra 
służyć będzie w zrostow i dobrobytu ludzi pracy, po
m noży s iły  naszej ojczyzny.

Nasze zakłady ry tm iczn ie  w ykonu ją  plan pań
s tw ow y i m ają już  za sobą szereg osiągnięć.

W prow adziliśm y taśmową produkcję  k ry tych  wa
gonów towarow ych, rozpoczęliśmy budowę elek
trycznego taboru kolejowego. Doprowadziliśm y za
dania p lanu do każdego w ydz ia łu  i  każdej brygady. 
U sp raw n iliśm y organizację pracy, stosując m eto
dy  pracy zespołowej i  przekazywanie zmian w  peł
nym  ruchu. Rozw inęliśm y szeroko ruch rac jon a li
zatorski.

Pom ni T w ych wskazań, że nie wolno poprzesta
wać na osiągniętych w yn ikach  i  popadać w  samo- 
uspokojenie, pode jm ujem y dziś dia uczczenia Tw ych 
urodzin następujące zobowiązania:

W ydzia ł wagonów tow arow ych przy zwiększonym 
p lan ie  o 30 sztuk miesięcznie w yp roduku je  do 1 m a
ja  rb. ponad plan 20 k ry ty c h  wagonów towarowych.

D zia ł budowy tendrów  w yp roduku je  do 1 maja 
rb. ponad pian 3 p la tfo rm y  ko le jow e (48 W), jeden 
tender typu O L i  jeden tender typu  ER.

Załoga odlew ni uruchom i na dzień 18 kw ie tn ia  
produkcję  w ie lk ie j serii cy lin d ró w  ham ulcowych 
i  z lik w id u je  wszelkie zaległości p ro du kc ji c y lin 
drów  parowozowych.

Załoga dzia łu p ro du kc ji pro to typów :
będzie wypuszczać 10 w apn iarek miesięcznie po

nad plan, co pozwoli nam skrócić te rm in  zakończe
nia serii o 1 miesiąc oraz przesunąć 83 ludz i do in 
nej p ro du kc ji;

skróci o dwa tygodnie produkcję  pudeł do loko
m otyw  ST. 10 i  do 1 m aja dokończy produkcję  pu
deł do tró jcz łonów  85-W i  86-W.

Realizacja tych zobowiązań przyniesie nasze
mu zakładow i ponadplanową produkcję  wartości 
1.250 tys. zł.

W W A LC E  O LEP SZĄ JAKO ŚĆ PR O D U KC JI
.! racjonalne zużycie narzędzi, m istrzow ie i  tech
n icy gospodarki narzędziowej w ykona ją  urządzenia 
dla przygotowania noży do szybkościowego skra
wania, co^ podwyż.szy jakość narzędzi, przedłuży ich 
używalność o .40 proc. i skróci czas lu tow an ia  o 
59 proc.

Dia uporządkowania gospodarki narzędziowej
dziat narzędziowy opracuje na dzień 18 kw ie tn ia  
norm atyw y zużycia narzędzi dla p rodukc ji c y lin 
drów  ham ulcowych, co um ożliw i skuteczniejszą w a l
kę o obniżenie kosztów produkcji.

W  W ALCE O OSZCZĘDNOŚĆ:
pracow nicy w ydzia łu  energetycznego wprowadzą 

do dnia 18 kw ie tn ia  ulepszenia, k tóre pozwolą osiąg
nąć zmniejszenie zużycia gazu o 10 proc.;

brygada m istrza oszczędności tow . K rym e la  na 
wydziale budowy tendrów  zaoszczędzi do dn ia 18 
kw ie tn ia  25 ton blachy przez zastosowanie rac jona l
nego cięcia.

W szystkie dz ia ły  naszej fa b ry k i, pam ięta jąc o
T w ych wskazaniach w  spraw ie tępienia m a rn o traw 
stwa. rozw iną walkę o oszczędzanie każdego grosza 
publicznego, każdej cząstki m ateria łu , każdej je d 
nostki energii.

K O N S TR U K TO R ZY  działu głównego technologa:
rozszerzą stałą współpracę z w ydz ia łam i p roduk

cy jn ym i, udzielą w raz z inżyn ie ram i i technikam i 
konkre tne j pomocy w  opracowaniu 1138 pro jek tów  
rac jonalizatorsk ich , k tó re  nap łynę ły  w  cia.gu ostat
niego miesiąca od załogi;

w ykona ją  dokum entacje do piaskownicy autom a
tycznej do wagonów osobowych, k tó re j uruchom ie
nie pozwoli na zaoszczędzenie 50 roboczogodzin na 
jednym  wagonie.

K uźn ia mechaniczna ł  w arszta ty m ałych serii
Zwiększą produkcję  części oraz zaopatrzenie stosow
nie do potrzeb wykonania zobowiązań pozostałych 
wydzia łów .

Dział p lanowania opracuje do 1 m aja szczegółowy 
plan kosztów dia poszczególnych w ydz ia łów  produk
cyjnych, stwarza jąc w  ten sposób podstawę dla w y 
działowego rozrachunku gospodarczego.

W  D Ą Ż E N IU  DO POPRAW Y W A R U N K Ó W  P R A 
CY I  B Y TU  naszej załogi:

p racow nicy w ydzia łu  głównego energetyka w y 
konają do dn ia 18 kw ie tn ia  nowy zespól w e n ty la 
to rów  na la k ie rn i oraz łaźnie dla kobiet;

dyrekc ja  i  rada zakładowa odda do użytku  1 maja 
ośrodok zdrowia.

Dzia ł socjalny um oż liw i korzystan ie z ko lon ii le t
n ich 450 dzieciom załogi.

Załoga zagospodaruje w  pe łn i do 18 kw ie tn ia  br. 
m ajątek ro ln y  przydzie lony naszym zakładom.

K oło  sportowe zm obilizu je załogę do zdobycia 
2500 odznak „S praw ny do pracy i obrony“ .

Podejm ując te zobowiązania zwracam y się ró w 
nocześnie do robo tn ików  i  p racow ników  wszystkich 
zakładów pracy w  PoSsce, aby p rzystąp ili do socja
listycznego współzawodnictwa dla uczczenia dnia 
urodzin naszego ukochanego P rzewodnika i  Nauczy
ciela oraz dia uczczenia święta m iędzynarodowej 
solidarności — 1-go M aja.

Przyrzekam y Ci, D rogi Towarzysza, że cała nasza 
załoga nie będzie szczędzić s ił i  energii d la  w yko 
nania z honorem złożonych Tobie zobowiązań.

Przesyłam y Ci najgorętsze życzenia d ług ich la t 
życia i  pracy d ia  dobra k lasy robotniczej, dia dobra 
naszej ojczyzny, dla zwycięstwa socjalizm u i  pokoju.

Niech żyje jedność narodu polskiego w  walce 
o pokój i Plan 6 -le tn i!

N iech żyje nasz ukochany Towarzysz Bolesław 
B IE R U T !

Niech żyje nasza ojczyzna — Polska Rzeczpospo
li ta  Ludowa!

Załoga Pa-fa-w agu rzuci
ła hasło uczczenia 60 rocz
n icy  urodzin tow . B ie ru ta  
czynem produkcy jnym . Po
dejm ą to wezwanie tysiące 
i  tysiące ludzi pracy. Po
niesie się przez Polskę no
wa fa la  socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy...

18 kw ie tn ia  m ija  60 la t 
od dn ia  urodzin tow. Bo
lesława B ieruta. Z tych 60 
la t co n a jm n ie j 40 splecio
ne jest z ruchem  rew o lu 
cy jnym , z w a iką  o władzę 
ludu pracującego m iast i 
wsi, o socjalizm . W  tych 
la tach m ieści się nieustę
p liw a  w a łka  o niepodleg
łość przeciw  nawale h it le 
row sk ie j i  budowanie pod
w a lin  nowej państwowo
ści. Cała s iedm io le tn ia h i
storia naszego ludowego 
państwa związana jest z 
im ien iem  jego pierwszego 
Prezydenta.

„Jesteśmy tym  pokole
niem  —  m ó w ił tow. B ie ru t 
w  Orędziu Noworocznym  
—  którego udzia łem  i n a j
bardzie j odpow iedzialnym  
zadaniem his torycznym  jest 
zbudowanie nowego us tro 
ju  społecznego, urzeczyw i
stnienie na jsz lache tn ie j
szych ideałów  socjalizm u, 
w y  dźw ignięcie narodu po l
skiego na nową drogę 
wspaniałego rozw oju, za
bezpieczenie jego ca łko w i
te j i  n ieprzem ija jące j n ie 
podległości, u trw a len ie  na 
w iek i pokoju i współpra
cy b ra te rsk ie j m iędzy na
rodam i“ .

Odkąd naród nasz pod ją ł 
to gigantyczne zadanie — 
k ie ru je  w szystk im i jego 
w ie lk im i poczynaniam i tow.

O

© e
B ie ru t. W skazuje „n ie ła 
twą, ale jedyn ie  słuszną 
drogę znojnego w ys iłku  
całego narodu w  celu od
budowy i rozbudowy na
szej gospodarki“ .

W dziele tym  przewodzi 
naszemu narodow i w ie ika  
P artia  zjednoczonej k lasy 
robotniczej, a on P artią  tą 
k ie ru je  — strzeże czujnie 
je j niezachw ianej w ie rno
ści idei Lenina - Stalina.

Uczy on, że „n ic  nie m o
że dać w ięcej radości ja k  
karczowanie z ziem i po l
sk ie j spuścizny nędzy i 
ciem noty, ja k  budowanie 
nowych m iast i portów , 
nowych hu t i  fab ryk...“

I  budowniczow ie m iast i 
portów , hu t i fa b ry k  w y 
chodzą dziś naprzeciw  60 
rocznicy urodzin P ierwsze
go Budowniczego Polski 
Ludow ej, zam ieniając ten 
dzień w  święto narodu. 
Czym —- je ś li nie wzmożo
ną pracą można uczcić 
dzień urodzin człowieka, 
którego całe życie jest 
ogrom nym  tw órczym  tru 
dem. Czym — je ś li nie, 
pracą można w ie lk iem u 
Budowniczemu powiedzieć, 
ja k  b lis k i i  d rog i jest 
narodowi. Praca, plan, 
norm a — praca dla  O jczy
zny, plan, k tó ry  tę O jczy
znę zam ienia w  kw itnący  
k ra j dobrobytu, codzienne 
zmaganie z norm ą, k tóre 
k ro k  za k rok iem  przyb liża 
ostateczne zwycięstwo so
c ja lizm u — to jest prze
cież najprostszy język, k tó 
rym  lu d  pracujący rozm a
w ia  ze swoim  Prezyden
tem.

„P om n i T w ych wskazań, 
że nie wolno poprzestawać

na osiągniętych w yn ikach 
i  popadać w  samouspokoje- 
nie... zobowiązujemy się...“  
— zwraca się w  swym  l i 
ście do tow . B ie ru ta  zało
ga Pa-fa-w agu. I  następują 
c y fry  określające ilość w a
gonów towarowych, ten- 
drów  i lokom otyw  p rodu 
kow anych nad pian, cy fry  
przynoszące podniesienie 
jakości p ro du kc ji i  zw ięk
szenie oszczędności, wspa
n ia ła  cy fra  1138 p ro je k 
tów  racjonalizatorskich , nad 
k tó ry m i będą wspólnie pra 
cow aii robotn icy, technicy 
i  inżyn ierow ie.
■ Jest wiosna trzeciego ro 

ku  Sześciolatki —  decydu
jącego i trudnego roku. 
W iosna dyskus ji narodu 
nad W ie lką  K a rtą  P raw  i 
Obowiązków, nad p ro je k 
tem K on s ty tu c ji Po lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludowej. 
T e j w łaśnie w iosny m an i
festu je klasa robotnicza 
Polski, m anifestu je  naród 
po iski swoje uczucie m i
łości do człowieka, k tó ry  
k ie ru jąc  państwem i  P ar
tią, prowadzi naszą O jczy
znę do socjalizmu.

Tętn iący w ie lką  pracą 
k ra j obchodzi rocznicę u - 
rodzin  naszego Prezydenta 
jako  jeszcze jedno wezwa
nie do w a lk i o dobrobyt i 
szczęście. Na to wezwanie 
odpowie w raz z całym  na
rodem młodzież polska, 
k tó re j najserdeczniejszym 
i na jb liższym  przyjacie lem  
jest tow. B ie ru t, dia k tó re j 
wspania łym  wzorem jest 
jego życie, przed k tó rą  po
s taw ił on w ie lk ie  zadanie 
„to row an ia  swemu narodo
w i drogi do szczęśliwszej 
przyszłości“ . 5

Jednym z w ie lu  m łodzieżowych przodowników  pracy F ab ryk i Wagonów „P a -fa -w a g " we W ro
c ław iu  jest ZM P-ow iec Zenon P łóciennik, Jest on jednym  z najoszczędniejszych spawaczy to 
swoim dziale. Na zdjęciu: Tow. Zenon P łóciennik przy pracy. CAP, fo t Szerf

Rada Naczelna ZSL 
zakończyła obrady

8 bm. zakończyło się posie
dzenie Rady Naczelnej Z jedno
czonego S tronn ictw a Ludowego. 
W  czasie trzydn iow ych obrad 
toczyła się żywa dyskusja nad 
re fe ra tam i: prezesa RN — Jó
zefą N iecki o pro jekcie K on
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospoli
te j Ludow ej i  sekretarza N K W  
—  A leksandra Juszkie wieża o 
działa lności ZSL w  ubiegłym  
ro k u  i  o aktua lnych  zadaniach 
S tronnictw a.

Dyskusję podsum ował sekre
ta rz  N K W  ZS L — Ludom ir 
Stasiak, stw ierdzając, że w y k a 
zała ona zupełną zgodność z 
tezam i re fera tów . Szczególnie 
mocno podkreś lił mówca w ie l
k ie  zadania, wobec k tó rych  
sto i ZSL —  przede wszystkim  
w  walce o podnoszenie p ro du k
c ji ro lne j i  w  dziele rozw oju 
spółdzielczości p rodukcy jne j.

Po zam knięciu dyskusji Ra-

l da Naczelna podję ła  k ilk a  u - 
I chwał. P rzy jm u jąc  do za tw ie r
dzającej w iadomości tezy re fe
ra tów , Rada Naczelna poleciła 
wszystkim  ogniwom  S tronn ic
twa oraz w szystkim  dzia ła
czom i członkom przy jąć je  ja 
ko w ytyczną dzia łania i  rea lizo
wać w  codziennej swej pracy.

Przed zakończeniem obrad 
Rada Naczelna uchw a liła  tekst 
lis tu  do K C  PZPR w  związku 
z 10 rocznicą powstania PPR.

Uchwalenie lis tu  przerodziło 
się w  gorącą — d ługo trw a łą  
m anifestację zebranych na 
rzecz sojuszu robotn iczo-ch łop
skiego oraz na cześć przewod
n iczki narodu polskiego w  w a l
ce o pokój i budowę podstaw so 
e ja lizm u — Polsk ie j Z jednoczo
ne j P a rtii Robotniczej i prze
wodniczącego KC PZPR — Pre
zydenta RP Bolesława Bieruta.

Stanisław Dygat i

O sile książki radzieckiej

W  1 2 0  p r o c ,

wykonały Zakłady im. Strzelczyka
plan produkcyjny za luty

Załoga Zakładów  M echanicz
nych im . J. S trzelczyka w  Łodzi 
w ykona ła  p lan p ro d u kc ji na 
lu ty  br. w  120 proc., uzyskując 
jednocześnie poważną obniżkę 
kosztów własnych.

Sukces ten Zakłady zawdzię
czają w  głównej m ierze zm ob ili-

Uwaga! Z powodu nawa
łu  m ateria łów  bieżących 
ko le jny  odcinek opow iada
nia  J. Bocheńskiego „W io 
sna“  ukaże się dopiero w  
Jednym z najb liższych nu 
m erów.

I zowaniu przez ogniwa pa rty jne
i i zw iązkowe całej załogi do w a l- 
I k i o plan, stosowaniu postępo- 
! w ych metod pracy, ja k  np, me- i 
! tody Kow alowa i  szybkościo- i 
iwego skrawania m etali.
| O statn io w  Zakładach im. ; 
! S trzelczyka utworzono 5 brygad ! 
j in żyn ie ry jno  - roboczych, k tó - j 
i rych zadaniem jest pianowe u- j 
j suwanie przeszkód, hamujących | 
j rozwój p rodukc ji. M. in. bryga- ' 
Ida ipż. Grada pracuje nad 
usprawnieniem  transportu  we
wnętrznego w  odlewni, a b ryga
da głównego technologa K am lń - 
skiego ulepsza przyrządy do ob
sługi tokarek.

B iogra fow ie Maksym a G or
kiego opowiadają, że k iedy 
w ie lk i pisarz zmuszony konie
cznością zarobkowania, pra
cował jako parobek na wsi u 
krew nych, na jbardzie j z do
znanych krzyw d  by} mu do
leg liw y  zakaz czytania książek. 
M usia ł je  chować w oborze, 
chlewie czy drew u tn i, a nocą 
gdy wszyscy już spali, czytał 
na strychu przy kopcącym 
na ftow ym  kaganku. Dom ow
nicy ś ledzili go, ka ra li, b ili, 
p a lil i książki, donosili w ła 
dzy kościelnej, k tóra zabrania
ła chłopu czytać i uczyć się. 
Rosyjski k le r stojący w iern ie  
na straży przeczących boskim
i ludzk im  przykazaniom  
praw  caratu, zdawał sobie spra 
wę, że książka w  ręku chło
pa jest dla świata wyzysku 
nie m nie j groźna od karabinu.

Ta przezorność, była w  w y 
padku Gorkiego szczególnie 
uzasadniona: każda przeczyta
na przez niego książka, każda 
zdobyta i przyswojona myśl, 
przyspieszała zagładę tego 
świata, przys-pieszała zdobycie 
w ładzy przez lud, przyspiesza
ła rew olucję  pro le tariacką, w  
k tó re j lite rack i geniusz G or
kiego odegrał znaczną rolę.

Tak ja k  w  okresie przedre
w o lucy jnym  przodująca lite ra 
tu ra  rosyjska z G ork im  na cza 
ie wspomagała naród w  w a l
ce o wyzwolenie spod knuta 
carskiego, o ustanowienie po
wszechnej, spraw iedliw e j w ła 
dzy ludu, tak po rew o luc ji l i 
teratura radziecka walczyła i 
walczy dalej o u trw a len ie  te j 
w ładzy, o przyspieszenie tw ó r
czych etapów socjalizmu, a 
dalej komunizmu.

L ite ra tu ra  radziecka posia
da głęboko ludzkie  cechy nie 
ty lk o  dlatego, że rozpatru je  
wszystkie zjaw iska i  «darze

nia z najszczytniejszych pozy
c ji prawdziwego hum anizm u 
W yw iera ona na człowieka 
w p ły w  bezpośredni, dopomaga 
mu rea ln ie w  życiu, kształci 
go i kszta łtu je, k ie ru je  jego 
k ro k i na w łaściwe drogi szczę 
ścia społecznego i osobistego.

Gdy zam ykam y książkę ra 
dziecką po przeczytaniu o- 
sta tn ie j strony, je j bohatero
w ie nie rozw iew ają się po
śród wydarzeń codzienności 
do k tó re j powracamy. W ędru
ją  za nam i w  nasze życie, to 
warzyszą nam w nim  ja k  na
potkany dobry przyjacie l, 
wspomagają przykładem , ra 
dą, otuchą, niosą realną po
moc. I  tak  nabierają w na
szych codziennych zdarze
niach jeszcze więcej k rw i i 
życia niż go m ie li na k a rt
kach książki, stają się nam 
coraz bliżsi i  rea ln ie js i. Czy
tając książkę zaw iera liśm y z 
n im i znajomość. W codzien
nym  życiu poznajemy ich co
raz iepie j, zbliżam y się do 
nich, naśladujem y ich. To nie 
ty lko  lite racka przenośnia. Bo 
czyż idąc w ie rn ie  za p rzyk ła 
dem bohaterów lite ra tu ry  ra 
dzieckiej, nie zaczynamy z ra 
dością i  dumą odnajdyw ać ich 
w  sobie samych? W swoim o- 
toczeniu, na które tak samo 
w yw ie ra ją  pośredni i bezpo
średni w p ływ ? Bohaterow ie l i 
te ra tu ry  radzieckiej nie są fik  
cy jn ym j postaciami powieścio- 
w jTn j zrodzonym i z m gliste j 
fan taz ji i pobieżnych doświad 
czeń życiowych autora, u le
pionym i gorzej, lepie j, a choć
by i  na jlep ie j z literackiego 
tw orzyw a. Bohaterow ie lite 
ra tu ry  radzieckie j to żywi, 
p ra w d z iw i ludzie radzieccy, 
b ra n i w prost, z życia najlepsi 
przedstaw iciele radzieckich na 
rodów. K im  jest Paweł K o r-

czagin? Radzieckim człow ie
kiem . K im  jest Oleg Kosze- 
woj? Radzieckim człowiekiem. 
Jak M ieresjew , ja k  Momysz 
U ły  i  w ielu, w ie lu  innych. 
B ran i bezpośrednio ze zdarzeń 
radzieckiej rzeczywistości bo
haterow ie powieści, powraca
ją z k a rt książek znowu w 
życie, by współtw orzyć po 
dobnych sobie bohaterów, któ  
rzy z ko le i znowu może u t r 
walać się będą dla powszech
nego przyk ładu i  pożytku w 
lite raturze.

Żywą i piękną ilus trac ję  te
go sensu i  znaczenia lite ra tu 
ry  radzieckiej stanowią w y 
powiedzi polskich czyte ln ików  
na tem at przeczytanych ksią
żek radzieckich nadesłane na 
konkurs ogłoszony przez p i
smo „G rom ada“ . W yn ik i tego 
konkursu świadczą o w ie lk im  
dziś rozpowszechnieniu lite 
ra tu ry  radzieckiej w  szerokich 
masach polskiego społeczeńst
wa. Od czasu k iedy G ork i prze 
śladowany za głód w iedzy i 
życia, czyta ł potajem nie książ
k i sk ry ty  na strychu, zm ienił 
się św iat we wschodniej Eu
ropie. Chłopi, chłopskie dzieci 
i chłopskie w yro s tk i ja k  i lud 
m ie jsk i, dla których u nas w 
czasach Gorkiego książka by
ła tak im  samym zakazanym 
owocem ja k  dla ludu rosyjskie 
go, nie muszą czytać n iby  prze 
ślepcy w  m roku wieczornym 
strychów  i chlewów przy 
ćm iącym  kaganku, pod groź
bą kary 1 doraźnej chłoety 
Dzisiaj lud czyta książki przy 
św ietle  e lektrycznym , w  ja 
snych bib lio tekach i  ś w ie tli
cach. Czyta je  chciw ie i  za
chłannie, ja k b y  swym  czyta
niem  pragnął zadośćuczynić 
temu co s trac ili rodzice i  dziad 
kowde.

Zona pewnego robotn ika  z 
Poznania w ym ien ia  40 pozycji 
radzieckiej i  rosy jsk ie j lite ra 
tu ry , Tą cy frą  może zawsty
dzić niejednego lite ra ta . A 
podobnych przyk ładów  przy
nosi konkurs w ięcej, ilość 
idzie w  parze z jakością. W y
powiedzi świadczą o pełnym 
i  szerokim zrozum ieniu dzieł 
lite ra tu ry  radzieckiej 1 ich 
sensu, świadczą niekłam anie 
o w p ływ ie  ja k i w yw ie ra ją  na 
życie czyte ln ików .

Pewien chłopak, syn robot
nika, chory na płuca, załama
ny swoją chorobą m yśla ł o 
samobójstwie. Leżąc w  szpi
ta lu  przeczytał „Jak  ha rtow a
ła się s ta l“  Ostrowskiego. Ta 
książka nie ty lk o  odwiodła go 
od rozpaczliwego zamierzenia, 
ale p rzyw róc iła  mu w ia rę  w 
życie, w iarę  w  swoje siły.

„...Pawełek tego by n igdy nie 
z rob ił — pisze. — Powiedzia ł 
przecież on tak  słowam i tow. 
S ta lina : „N ie  sztuka jest zg i
nąć, umrzeć, sztuka jest żyć".

a da le j:

„...Korczagln pokonał tyle. 
trudności — to i ja  pokonam. 
Korczagin usunął ty le  przesz
kód — to i  ja  usunę — będę 
jeszcze zdrów“ .

Ten chłopak będzie zdrów. 
Czytając jego słowa, w ie rzy
my w to rów nie mocno ja k  i 
on. Będzie zdrów, a być m o
że odnajdzie siebie i dzieje 
swoich ciężkich zmagań w  ja 
k ie jś  książce polskiego pisarza. 
P rzyw róc i mu zdrow ie nie 
ślepa w iara , ale świadomość 
prawdziwego sensu życia, celu 
ku którem u dąży dziś szczery 
syn Ludow ej O jczyzny, to

wszysiKo czego nauczył go 
odwiedziwszy w  chorobie i 
nieszczęściu, jego starszy przy 
jacie! i towarzysz Pawełek 
Korczagin.

Pewna czyteln iczka z Iław y  
znakomicie uchw yciła  sens 
„Zoranego ugoru“  Szołocho
wa, jego znaczenie dla ak tu 
alnych zagadnień rozw oju spół 
dzielczości na wsi po lskie j. W 
doświadczeniach i błędach pio
n iersk ie j pracy ludzi radziec
k ich sprzed 30 la ty  w idz i od
bicie naszej współczesnej rze
czywistości.

„...ja kby  Szołochow nie pisał 
o ludziach Zw iązku Radzieckie 
go sprzed ,?0 ła ty , ty lk o  dziś 
nas w y ty k a ł palcami. Ja n iby  
zaliczam się do uśw iadom io
nych, to jednak czytając Szo
łochowa „Zorany ugór“  na 
każdym kroku  spotykam w łas
ne błędy".

Ludzie radzieccy p ierw si w 
świecie dokonując z ogrom 
nym  w ys iłk iem  i poświęce
niem przekształcenia wsi na 
nowoczesną, powszechnie po
żyteczną gospodarkę, popeł
n ia li pewne błędy. Szołochow 
pokazując w  „Zoranym  ugo
rze“  zarówno ich heroiczne o- 
stągnięcia, ja t; i  niedociągnię
cia pozwala nam dziś przyspie 
szyć rozw ój naszej wsi, przez 
naśladowanie pierwszych i  u - 
n ikan ie  drugich.

....Ta książka dała mi. ochotę
do nauk i i czytania różnych u- 
tw orów  i  poematów“  — czyta
m y w  wypow iedzi o ,.O powie
ści o praw dziw ym  człow ieku" 
Polewoja.

O te j samej książce pisze
ktoś inny :

....Zacząłem od te j ch w ili
wysoko cenić ludzi radziec
k ich  i  równocześnie poczułem  
się świadom y, że m am y ta 
kich sprzym ierzeńców“ .

„ ...H itle r ju t  rozum ia ł co to

są ludzie radzieccy, a T rum an  
zrozumieć nie chce“ .

Książka „K a w a le r Z ło te j 
G w iazdy“  uczyniła w ie lk ie  
wrażenie na pewnym  czyte ln i 
ku, k tó ry  często zastanawiał 
się nad sprawą ko lektyw ne j 
pracy na wsi i  nie bkrdzo ją 
rozum iał. Po przeczytaniu 
ks iążk i doszedł do przekona
nia

„...ie  ludzie radzieccy są 
naprawdę szczęśliwi".

W  książce „D a leko od M o
skw y“  uderzyło czyte ln ika to

„■■■że nie ty lk o  ludzie budują  
rurociąg, ale i  rurociąg buduje  
lu dz i“ .

Zrozum iale, że w  ciężkiej
i odpowiedzialnej pracy kształ 
tu ją  się charaktery i rosną bo 
haterowie. Ci bohaterowie, któ  
rzy  ̂ na fo rm ie  bezpośredniej 
w a lk i z wrogiem  ja k  i w b it
wach o produkcję zwyciężyli 
h itle ryzm , dziś pomagają w  
tworzeniu szczęśliwego życia.

■ Pewien zetemnowiec bierz* 
sobie za przykład bohaterów 
„M łode j G w a rd ii“ .

„ Tym  przykładem  wzoruje
się i  wzorować się powinna na 
sza organizacja ZMP. Tak tak  
„M an ifes t Kom unistyczny“  jest 
drogowskazem p a rtii, tak k s ią i 
ka „.Młoda G w ard ia " w raz z 
Manifestem, jest drogowska
zem organizacji m łodzieżowe] 
ZM P".

Oto drobna ty lk o  garść w y - 
powledzi świadcząca o sile od 
dziatywania książki radziec- 
“ ,e-l na form ow anie się św ia
domości i charakterów, na o- 
sobiste losy ludzi w  Polsce.

, w  tym  zawiera się in te rna 
c jona lny charakter lite ra tu ry  
radzieckie j, k tóra będąc naro
dową w  form ie, jest tak  głębo
ko i powszechnie ludzka w 
swej socjalistycznej treści, 
k tó ra  służąc sprawom swoich 
narodów, służy całemu św iatu.

\
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Ewald Czech przez wzier
n ik i kontroluje sklepienie... 
Z pieca bucha żar. Biała, 
roztopiona lawa gotuje się, 
bulgoce... Wskazówki zega
ra posuwają się niepo
wstrzymanie naprzód. Od 
rozpoczęcia wytopu minęło 
już 2 godziny 10 minut Mło
dy wytapiacz z niecierpliwo
ścią spogląda na zegar.

Piec martenowski obsługi
wany jest przez brygadę 
młodzieżową w skład której 
wchodzą; JÓZEF MAŃKA, 
KAZIMIERZ PEŁCZYŃSKI, 
JÓZEI DAMROT I JÓZEF 
KOCUR.

Wytop prowadzi młodzie
żowy wytapiacz;— EWALD 
CZECH.

Siejąc snopem iskier, stal 
korytem spustowym płynie 
do kadzi. Wytop trwał 4 go
dziny 15 minut. Najlepszy 
osiągnięty dotychczas wy
nik wynosi 3 godziny 55 
minut.

50 ton stali, wyproduko
wanej w rekordowym cza
sie przez brygadę Czecha -- 
to więcej stali dla walcow
ni, dla nowych konstrukcji, 
dla nowTych zakładów prze
mysłowych. Stal wyproduko 
wana przez młodych stalow- 
ników, powędruje do rąk 
towarzyszy, którzy z niej 
będą budowali piękne mo
sty, nowe fabryki, by jesz
cze bardziej wzmacniać si
łę  Polski.

Nie jest przypadkiem, że 
właśnie Ewald Czech przy 
swoim piecu martenowskim, 
prowadzi przyspieszone i 
szybkościowe wytopy. Zda
je on sobie dobrze sprawę 
z tego, że tysiące ton stali 
wyprodukowanej w Polskiej

Rzeczypospolitej Ludowej, 
to przyspieszenie naszego 
marszu do dobrobytu.

Ewald Czech mówi:
„Projekt Konstytucji Pol

skiej Rzeczypospolitej Lu
dowej napisany jest naszy
mi wytopami stali, ręką ro- 
bociarza, a nie jak poprzed
nie konstytucje piórem ka
pitalistów.

Poddany pod ogólnonaro
dową dyskusję projekt Kon
stytucji jest dowodem, że 
robotnik dzisiaj jest gospo
darzem swego kraju.

Przeżyłem lata dzieciń
stwa w biedzie — ciągnie 
dalej Ewald. — Ojciec mój 
był górnikiem na kopalm 
„Łagiewniki“ . Nie pracował 
tam długo. Nie było dla nie
go pracy. Panowało bezro
bocie. Nie było z czego żyć 
w domu. W czasie ostatniej 
wojny widziałem zgliszcza i 
zniszczenia i widzieliśmy 
wszyscy, jak hitlerowcy ni
szczyli dorobek wieloletnie] 
pracy — ciężkiej pracy na
szych ojców. Do tego do
prowadziły przedwojenne 
rządy. Dlatego też pra
gnę, jak tysiące innych 
robotników, do których pro
jekt Konstytucji należy dzi
siaj — którzy są jego współ
twórcami, by nie powtórzy
ły się lata cierpień, nędzy i 
bezrobocia.

Produkując więcej stali, 
pomnażając bogactwo Pol
ski, pokazujemy, że jesteśmy 
silni, i że potrafimy rządzić 
krajem, kierować naszymi 
hutami i kopalniami. Dyrek
torem huty dzisiaj, nie jest 
jak przedtem kapitalista — 
francuski, niemiecki czy a- 
merykański, ale prosty, ro

botnik albo syn robotnika. 
Razem z nim czytamy pro
jekt Konstytucji i dyskutu
jemy nad nim, razem z nim 
zdecydowanie i przedtermi
nowo wykonujemy Plan 6- 
ietni — plan dobrobytu i bu
dowy podstaw socjalizmu w 
Polsce.

W każdym artykule pisze 
i czytamy tam o naszych 
wspólnych prawach. Chara
kter naszej Konstytucji nie 
jest podobny do burżuazyj- 
nej konstytucji — wyzysku i 
bezrobocia, tak jak było u 
nas za czasów Becków i Ra
dziwiłłów.

Dużo jest jeszcze do po
wiedzenia na temat Konsty
tucji — kończy swoją wy
powiedź Czech — ale czeka 
mnie praca“ ...

Pobiegł szybko do pieca, 
z którego za kilka godzin 
znów popłynie stal pokoju...

K. TRUCHAN

Pan iw lias i
R y g i e l s k i

oszczędza 
swoje zdrowie

We wsi Borzyczów, pow. 
B usko -Zd ró j wyzyskiwacz, Ju 
lian  R Y G IE LS K I, gospodarz i 
w łaściciel kuźni zatrudn ia  u sie 
bie 12-lefiiiego sierotę W ładzia 
M A LC Z Y K A . M imo, że ch ło
piec jest jeszcze dzieckiem, 
R ygie lski daje mu do w yko 
nania najcięższe prace. W ła
dz-'» płacze często i skarży się 
b lisk im , że mu jest ciężko. 
Rygielskiego nie obchodzą jed 
nak losy sieroty, jest nieczuły 
na jego łzy.

Cóż, ludzkich uczuć u w yzy 
skiwacza nie ma co szukać. A le 
maże by tak zajęła sie losem 
W ładzia organizacja pow ia to
wa ZM F? Ód n ie j trzeba prze 
cięż wymagać serca.

w g korespondencji 
WŁ B R Y K A

Słońce w yżej  — siewg bliżej

SOM w Burzeninie przygotowuje
«1© pras wiosennych

się

Bozffiązaniswy konkurs szachowy
R ozstrzygnięcie  f c yk lu  •

Stw ierdzam y z zadowole
niem, że I cyk l naszych 
stałych konkursów rozw ią
zaniowych spotkał się z 
dość dużym zainteresowa- 
niem czyte ln ików : wzięło  
vi nim  udzia ł 130 zawodni
ków, a 33 udało się rozw ią
zać p raw id łow o wszystkie  
zadania. Oto ich. nazwiska:

1. E. M ajew ski (Warsza
wa, ul. Okrzei 2.9— 6)

2. B Rogowski ( Inow ro 
cław, ul. Kościelna 2)

3 T. K ryszczyński (S ier- 
niewice, ul: Rawska 11)

4. J. W ięckiewicz (W ar
szawa — Grochów, ul. Mę- 
cińska 42 m 2)

5. L. Kozłow ski (G ru
dziądz, ul. S łowiańska 48)

6. J Kochanowski (M ila 
nówek, ul. Kościuszki 5Ta)

7. A. Gorzelewski (Sando
mierz, Skopenki 17 m 7)

8 Maria Bauza (In o w ro 
cław, ul. Andrzeja 14/4)

9. B Powałowcki (G niew 
kowo, ul. Pająkowskiego 14. 
poui Inowrocław)

10 K. W łodek (Tarnów, 
ul. W ilsona 45}

11 J Wasiak (Gdańsk — 
Siedlice, ul. Jana Chr. Pa
ska 9 m 1)

12. L. B ie lińsk i (S taro

gard Gdański, ul. M ick ie 
wicza 3)

13 E. K o rcy l (Elbląg, ul. 
K ole jow a 43)

14. Z. Solecki (Warszawa 
— Praga, ul. Ratuszowa 7/9 
m 69)

15. J. Mazur (Radość k 
Warszawy, ul. Batorego 2)

16. J. F lorek (Przeworsk, 
ul. K rakow ska 33/451. In 
ternat)

17. K. Skrzeszewski (O t
wock, ul. Reymonta 5id )

18. T. M adziar (Warsza
wa, u l Nowogrodzka 45, 
Liceum  Tel. Komunikac.)

19. W. Kacprzak (Łask, 
ul. 15 grudn ia 37, woj. Łódź).

20. T. Gredel (Gdynia, ul. 
Tatrzańska 18 P D M ) oraz:

B. Podgórski, E. Czuhar- 
ski, M. W iśniewski, W Pro- 
ga, E. Poleszak, T. K ita  
„W .E J .“ , M. Germata,, Z 
Łapeta, S. Babiarz, A. G ło
w acki i  R Pędziński.

Zgodnie z naszym regula
minem pierwszych dwudzie 
stu Kolegów, wyłonionych  
drogo, losowania, których  
nazwiska podahśm.y wraz z 
adresami — otrzym uje na
grody książkowe. Nagrody 
te rozesłane zostaną pocz
tą.

Spółdzielczy Ośrodek Maszy- 
nowy w Burzenin ie obsługu
je  i 8 gromad swojej gm iny. W 
ubiegłym  roku SOM w ykona ł 
135 proc. norm y, i obsłużył róż
nym i maszynami, ja k  np. siew- 
n ikam i, kosiarkam i, żn iw ia rka 
mi, m łockarn iam i ponad tysiąc 
gospodarstw chłopskich.

— W tym  roku — opowiada 
k ie ro w n ik  SOM -u ob Szafrań
ski — chcemy obsłużyć znacz
nie w ięcej gospodarstw.

W  ub. roku  z s iewników  
SO M -owskich korzystało około 
450 gospodarstw. W  tym  roku 
nasz SOM ma pełne m ożliw o
ści, aby obsłużyć około 1000 
gospodarstw. Nasi pełnom ocni
cy ju ż  teraz wyjeżdżają na ze
brania do poszczególnych gro
mad, aby zachęcić chłopów do 
siewu rzędowego i te rm inow e
go zgłaszania zapotrzebowań 
na maszyny siewne.

Do prac wiosennych SOM 
przygotow uje się już  od g ru 
dnia ubiegłego roku. Do tej 
pory w yrem ontowano praw ie 
wszystkie maszyny. W dużej 
drew n iane j szopie SOM-u stoją 
rów n iu tko  odrem ontowane już 
s iew nik i, p ług i, kos iark i, żn i
w ia rk i itp.

M im o. że maszyny SO M -ow- 
skie są ju ż  wyrem ontowane, w 
kuźni SOM -u w re  gorączkowa 
praca. Przed kuźnią i w  kuź
ni stoją naprawione, albo cze
kające na naprawę p ług i i 
brony. To chłop i z okolicznych 
wsi przywożą tu ta j swoje na
rzędzia rolnicze do naprawy 
Ob. C ichała ze Strzałek og lą
da napraw iony przed chw ilą  
pług. Przym knąwszy jedno oko 
sprawdza, czy nowy lemiesz 
jest dobrze dopasowany do 
pługa.

— No, ja k , jesteście zadowo
leni, lemiesz stoi prosto? — py
ta kow al SOM-u.

— Solidna robota — odpo-

B la rz iak  ze Strzałek, Cichała, 
Zalewski z Burzenina, K o ło 
dzie jski i  inn i, którzy przyszli 
do SOM-u, aby zawrzeć um o
wy na wykonanie przez SOM 
prac polnych.

— W ubiegłym  roku — m ów i 
Cichała — ty lko  część zbóż ja 
rych zasiałem siewnikiem . Prze 
konałem się jednak, że zboże 
zasiane s iewnikiem  było  o w ie
le lepsze od tego, k tóre zasia
łem ręcznie. Dlatego też, w 
tym  roku nie ty lk o  zboże ja 
re. aie i ozime będę siał siew
nikiem .

— A ja — m ów i Ko łodzie jsk i
— w zeszłym roku siałem wszy
stko s iewnikiem  i jestem z tego 
bardzo zadowolony, bo moje 
zboże było dużo lepsze od zbo
ża sąsiadów, którzy sia li ręcz
nie. W tym  roku też wszystko 
zasieję s iew nikiem  i będę chciał 
kosić zboże żn iw ia rką. Bo ko- | 
są za ciężko samemu. rio i 
trzeba więcej ludzi przy zbie- ' 
ran iu  zboża idożoneęo w po
kosy. A za żn iw ia rką  n a d ą ży -; 
my z żor.ą i córką wiązać zbo- i 
że i ustawiać je  w  mendie.

K ie row n ik  SO M -u p rzy jm u jąc  ; 
od chłopów podpisane um owy. [ 
opowiada ja k  to dwa lata temu ! 
w ie lu  jeszcze chłopów z nie-1 
chęcią odnosiło się do SOM-u. 
jak długo trzeba było p rz e k o -, 
nywać do podpisania um owy na 
wykonanie przez SOM pracy w j 
polu s iew nikiem  albo żn i
w iarką.

— Nie w ie rzy li w  maszyny— 
m ów i on. — Nie w ie rzy li w to. 
że orka wykonana trak to rem  i 
zboże zasiane siewnikiem  da ; 
większe plony. A ie  teraz to już 
przekonań się na własne oczy.
1 sami zgłaszają się do SO M -u : 
Aby zaoszczędzić chłopom z gro- ; 
mad odległych od SOM-u czas, I 
w ybrano w gromadach pełno
m ocników gromadzkich, któ-1 
rzv w im ien iu SOM -u z a w ie -,

dobrze przygotow uje się do 
akc ji wiosennej — w yrem on
tował Drawie wszystkie maszy
ny, a na posiedzeniu K om ite tu  
SOM-u i pe łnom ocników gro
m adzkich om ówiono najbliższe 
zadania SO M -u w  a k c ji siew
nej.

SOM w Burzenin ie  cieszy się 
więc zasłużenie zaufaniem  
wśród okolicznych chłopów, 
którzy mogą liczyć na jego po

moc w  wym agającym  w iele 
w ys iłku  okresie w iosennych ro 
bót w polu.

Praca SO M -u w  Burzenin ie 
poszłaby jeszcze spraw nie j, 
gdyby nie brak spaw arki i 
gw in tow n ika . Przydzielenie tych 
narzędzi S O M -ow i w B urzen i
nie znacznie pomogłoby w p ra
cy załodze tego SOM-u.

W ŁA D Y S ŁA W  B tJB IE Ń

winda Cichała i k ie ru je  się do ra ją  z chłopam i um owy n a 1 
biura SOM -u, aby zapłacić za ! m iejscu i  przynoszą je do i 
rem ont pługa i podkucie konia. SOM-u.

W biurze k ie row n ika  SOM-u i *
jest pełno chłopów. Jest tu l  Tak więc SOM w B urzen in ie '
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W IE L K A  P LA M A

Przez szesnaście dn i ciągnęły się 
badania wysokich w ars tw  atmosfery. 
Mówię dni, chociaż dolina spowita 
była ciemnością, bo organizm y na
sze zachowały dwudziestoczterogo
dzinny ry tm  snu i czuwania. W raz z 
fizykam i ustawiałem  na grzbiecie 
rak ie ty  przyrządy radarowe i re fle 
k to ry  prom ien i u ltra fio le tow ych . 
W ypuściliśm y też k ilk a  balonów- 
sond. k tó re  re jestrow a ły natężenie 
jonizacji, a umieszczone w nich auto
matyczne nada jn ik i przekazywały 
nam rezu lta ty  pom iarów. Rainer 
krzą ta ł się w labora torium , robiąc 
analizy m inera łów  zebranych w 
M artw ym  Lesie, Czandrasekar zaś 
przesiadywał w kab in ie  M araxa. po
ch łon ię ty ja k im iś  skom plikow anym i 
obliczeniam i. Z niecierpliwością o- 
czekiwałem św itu , do którego odło
żono poważniejsze poczynania. , 

K iedyśm y po raz ostatn i s ta li na 
grzbiecie rak ie ty , niebo nalewaio się 
ołowianą, ciężką szarością. Tępy od
blask legł na lodach skuwających je 
zioro. Potem k lapy  zam knęły się i 
zahuczały m otory. Lód pękał z gro
m owym odgłosem, rozpadał się na 
kawały, w z la tyw a ł wysoko ponad 
dziób Kosm okratora. Pocisk zam iótł 
wodę płom ieniam i i zostawiwszy za 
sobą zbielałą smugę w rzą tku , uniósł 
się stromo w  powietrze. Z m roków , 
rozdartych ogniem w ylo tow ym , w y -

STANiSŁAW LEM |57)

Skrót powieści naukowo-fantastycznei o pedfśży na ptanete Wenns

ło n iły  się w idm owe sy lw ety góry i  
pełne granatowych cieni przepaście. 
W zb ija liśm y się śrubową lin ią  coraz 
wyżej przez grube pokłady chm ur. 
Nagle wszyscy stojący w C entra li 
zasłon ili twarze rękam i; w  te lew izo
rach zapłonął b ia ły , rozżarzony dysk, 
nurzający się nisko w  obłokach. Le
cąc na wschód, spotka liśm y słońce 
o k ilk a  godzin wcześniej, n im  wze
szło nad doliną. K osm okrator skie
row ał się ku  Z iem i.

Z in s tru k c ji, k tó rą  otrzym ałem  ob
jąwszy dyżur naw igacyjny, zorien
towałem  się. że zm ierzamy ku d o li
nie B ia te j K u li. O jedenastej z ja w ił 
się. w  C entra li A rs e n je w ., B y ł jak iś  
roztargniony, odpow iadał na pyta
nia po dłuższej ch w ili, ja kby  m yśla ł
0 czymś innym . O bejrzał przyrządy
1 polecił m i szczególnie uważać na 
wskazania graw im etru .

— Jeżeli zajdą jak ieś zmiany, p ro-
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szę m nie natychmiast zawiadomić — 
powiedział.

Na pewno nie zajdą, profesorze —
odparłem  — bo nie będziemy rob ić 
w ięcej niż trzy  czwarte k ilom e tra  na 
sekundę.

— To nie ma nic wspólnego z na
szą szybkością.

Zdziw iony, nie mogłem się po
wstrzym ać od uw agi: 

s — Jakże to? Przecież grawimetr 
wskazuje natężenie g ra w ita c ji, a si
ła, z ja ką  przyciąga nas Wenera, jest 
zawsze taka sama?

— Nie chodzi o przyciąganie p la
nety — o d p a r ł' A rsen jew  n iec ie rp li
wie. — Proszę w ypełn ić  polecenie.

W zruszyłem ram ionam i i popatrzy
łem na g raw im e tr. W skazówka sta
ła nieruchomo.

Sądząc według kompasu i rada r- 
skopów, do lina B ia łe j K u li musiała 
być już  blisko. S iln ik i zaczęły p ra
cować głośniej i po k ilk u  m inutach 
K osm okrator w ys trze lił nad chm u
ry. W ypukłość p lanety by ła  dobrze 
w idoczna; do horyzontu ciągnęły się 
wełn iste ob łoki, rozczesane w  długie 
grzędy, n iby  zorane poła pod śnie- ’ 
giem. Odezwał się donośny brzę- 
czyk, to p rzepa lił się jeden z bez
p ieczników  sieci zasila jącej drugie 
laboratorium . W inow ajcą b y ł jeden 
z uczonych. Ponownie w łączyłem  
prąd. którego dop ływ  został autom a
tycznie odcięty i w róciłem  do Pre- 
d ik to ra. Podchodząc do ekranów, za
uważyłem. że św iatło  ich nieco p rzy- 
gasło C hm ury pociem niały. B y ły  
w ie lk ie , o p łaskie j podstawie i skłę
bionym, srebrnawym  wierzchu. 
W praw ione w  ruch, sunęły w tym  
samym k ie runku , co Kosm okrator. 
Jeszcze chw ila  i  ukazał się wśród 
nich lej. O lbrzym i, g ładki, sięgał — 
zdawało się — wnętrza planety.

G raw im  r  wskazyw ał w zrasta ją -

ce przyciąganie. N ie doniosłem o tym  
Arsen jew ow i, bo i  bez przyrządu 
m usiał odczuwać, ja k  ręce i nogi na
lew ają się ołow iem , a w ykonanie 
najprostszego ruchu wymaga wzm o
żonego w ys iłku . Pędziliśm y ponad 
m rocznym  rozziewem w iru . Rakieta 
ani o włos nie odchyliła  się od p ro
stej, ty lk o  s iln ik i w ydaw a ły  ostry, 
gwiżdżący ton, ja k  przyham owane 
na w ie lk ie j szybkości. Do Centra li 
wszedł A rsen jew  w  tow arzystw ie 
Sołtyka i  Rainera.

— Patrzcie — pow iedzia ł — to 
jest W ielka Plama.

— W ielka Plama?
— Tak. Pamiętacie, że na k ró tk i 

czas przed lądowaniem  dostrzegliśmy 
na tarczy W enery plamę, k tóra po
tem znikła? Teraz po jaw iła  się zno
wu, ty lko  w idz im y  ją  z n ieporów na
nie m niejszej odległości.

— Gdzieś w  pobliżu musi być do
lina  B ia łe j K u l i — zauważyłem.

— Nie w  pobliżu, lecz pod nami. 
Tam  — wskazał astronom wklęsłą, 
pogrążoną w  ciemności część leja, 
k tó ra  została ju ż  za rak ie tą  i  w yg lą 
dała ja k  ogrom ny czarny o tw ór 
G rzyw iaśtym i fa lam i m knę ły tam 
chm ury ze w szystkich stron w idno
kręgu.

— K to  ma teraz dyżur? —  spytał 
Arsenjew.

—M ój kończy się w łaśnie — od
parłem  — a zaczyna inżyniera Soł
tyka.

— Dobrze. O ddalam y się teraz od 
centrum  przyciągania. K iedy g ra w i
tacja opadnie do dwóch „g ", zacz
niem y krążyć w okó ł do liny.

Oderwał oczy od ekranu i  »poj- 
rzał na nas.

— Oprócz dyżurnego proszę 
wszystkich do M araxa.

M usiałem  zdać Sołt.ykowi dyżur, 
co po trw a ło  k ilk a  m inut. K iedy 
wszedłem do kab iny M araxa, tow a
rzysze by li już  wszyscy. Arsenjew  
przegląda! ja k iś  wykres, stojąc przy 
pu lp icie , za k tó rym  siedział La o Czu 
Rainer krząta) się przy dużym apa
racie p ro jekcy jnym .

— K rążym y teraz wokół W ie lk ie j 
Plam y — powiedział astronom. Od
łoży ł papiery — Stanow i ją  w ir  
obłoków wciąganych sztucznym po 
lem graw itacy jnym . Proszę, kolego 
Rain. już  można.

(d.c.n.)

otwarty
d o  r e d u k t o r a  i m e z e S o e g o  

, ,Sztandaru Młodych“
D rogi Towarzyszu Redaktorze!

W c iekaw ym  a rtyk ide  M arty  Leśniewskiej pt. „N arody k rw a
wią, ale nie um iera ją “  („Sztandar M łodych“  z dnia 27.2.52 r.) 
autorka ukazując postać W iktora Hugo jako płomiennego in te rna 
cjonalistę i  cytu jąc wypow iedzi W Hugo w obronie wolności 
i  niepodległości Włoch, A lzac ji i Kuby, tak i oto uryw ek ty lk o  po
święca stosunkow i W ik tora  Hugo do sprawy polskie j w  X IX  w ie 
ku: (W ik to r Hugo) ....nigdy nie zapom niał wspomnieć o Polsce,
o Warszawie. W ie lokrotn ie  w yraża ł swój podziw dla bohaterstwa  
Polaków i solidarność z na.szą w a lką  o wyzwolenie z carskiego 
więzienia narodów“  Nie chodzi m i w  danym wypadku jedyn ie
0 kwestię p ro p o rc ji, choć dz iw nym  wydaje m i się takie, może po 
macoszemu potraktow anie , tego bardzo ważnego zagadnienia W y
daje m i się. iż  w łaśnie wkładem  po lsk ie j prasy do obchodu 150-le- 
cia urodzin W iktora  Hugo w inno być również szczególnie trosk liw a
1 wszechstronne ukazanie tego w ielk iego geniusza, ja k  i w y trw a 
łego rzecznika sprawy wolności i  niepodległości naszego narodu, 
jako w iernego sojusznika polskich dem okratów na em igrac ji po- 
listopadowej.

'Wydaje m i się, że trzeba również wziąć pod uwagę ten fak t. i i  

stosunek do po lsk ie j w a lk i narodowo - wyzwoleńczej w  X IX  w ie 
ku, do polskich powstań by ł wówczas kam ieniem probierczym  
szczerego ? bezkompromisowego dem okratyzm u i dlatego — sto
sunek W Hugo do naszego narodu ma i  szersze, pierwszorzędne 
znaczenie.

A W ik to r Hugo, jako p raw dziw y dem okrata dawał temu n ie 
jednokro tn ie  piękny, poryw a jący wyraz.

Uwagi moje m ają charakter p rzyczynkarsk i: — Na podstawie  
swoich notatek chciałbym  po prostu zasygnalizować zagadnienie. 
Oto fragm enty z p ięknej odezwy W iktora Hugo do zebranych 
w  spraw ie -uczczenia rocznicy powstania listopadowego na wyspie  
Jessey.

„N arodu zabić niepodobna. Jaśniejący ja k  gwiazda może być 
zaćmiony na chw ilę, ale ukaże się znowu w  pełnym  blasku...

...Ludy żyją, despoci umierają... Tak jest, Polska zwycięży G dy
by umarła na zawsze, śmierć je j byłaby m n ie j w ięcej śm iercią 
wszystkich ludów. W dniu, w  k tó rym  Polska wyda ostatnie  
tchnienie, cały św iat cyw ilizow any uczuje tchnienie śmierci...“  

Odezwę swoją kończy W. Hugo okrzykiem : „N iech żyje wolność 
ludu i  niepodległość narodów".

W 1853 roku W ik to r Hugo na ko le jnym  obchodzie po lskich de
m okra tów  przem awia osobiście. Roztoczył wówczas przed po lsk im i 
tułaczam i obraz prom ienne j przyszłości.

„...Z głębi owej niedoli, w  k tó re j dotąd pogrążeni jesteśmy, 
wznieśmy glos pow itania do przyszłości. O, będzie to świetne urze
czyw istn ien ie ! bez granic..., bez wojen, bez wojsk, bez p ro 
le ta ria tu , bez ciemnoty, um ysłowej, bez nędzy; wszystkie niegodzi
we w yzysk i zniesione, wszystkie przywłaszczenia ukrócone, bo
gactwo w  dziesięcioro powiększone, zadanie dobrobytu w szystkich  

j rozwiązane, praca we współce z prawem  i  obowiązkiem, zgoda 
| między ludam i, m iłość m iędzy ludźm i, potrzeba prawa karnego 
i zapobieżona przez wychousanie, miecz kata zdruzgotany wraz  
| z pałaszem żołnierza“  — taką w iz ję  sto la t temu bez mała, w iz ję  
j wszechświatowego kom unizm u rozsnuioał przed ch łopskim i w y -  
| gnańcami — poeta, k tó ry  również zaznał smaku tułaczego chleba.

J I  wreszcie trzeci, jakże charakterystyczny, sym bolizu jący w ła -  
I śnie szczególnie jego w ierność zasadom in te rnacjona lizm u fa k t:  
i działo się to po śm ierci Stanisława W orcella, znakomitego dzia ła- 
\ cza demokratycznego naszej em igracji. Jego serdeczny p rzy jac ie l 
■ i druh  — a w ie lk i dem okrata rosy jsk i A leksander Hercen w yd a ł 
i broszurę poświęconą pam ięci zmarłego. Jeden z egzemplarzy prze- 
j s ła ł W ik to ro w i Hugo, k tó ry  po o trzym an iu  je j odpisał Hercenowi 
w  ten znam ienny sposób:

„D ro g i wygnańcze i  bracie w  tułaczce!
Dziękuję za Wasze w ie lk ie  i szlachetne słowa o dzie lnym  bo

jo w n ik u  zm arłym . Pow iedzieliście o W orcellu to, co by on o Was 
powiedział. Lecz Wy żyjecie. Żyjecie dla w a lk i, k tó re j są potrzeb
ne św ia tło  serca i  prom ienne um ysły..."

Dopraw dy proroczy dar m ia ł Hugo widząc w  Her cenie, czoło
w ym  rosyjskim  demokracie kontynuatora dzieła W orcella, będą
cego jedną z piękn ie jszych postaci naszych w a lk  narodow o-w y- 

\ zwoleńcżych...

Ty le , jeś li chodzi o moje skromne wiadomości dotyczące tego 
! tematu.

Chcia łbym  jednak przy okazji poruszyć jego istotę.
W ydaje m i się, iż czas, w  pierwszym  rzędzie m łodzieży naszej, 

wszechstronnie j i g łęb ie j m ów ić o w ie lk ich  tradycjach in te rnac jo 
n a lis ty  cznych .po lsk ie j h is to r ii i  ku ltu ry . O tradycjach rew oluc jo
n is tów  po lsko-rosyjskich przede wszystkim . O poświeceniu K ora - 

| wajewta w  obronie Szymona Konarskiego, o przy jaźn i reu to lucy j- 
Spółdzielczy Ośrodek Maszyno- ne j Zygm unta S ierakowskiego z M iko ła jem  Czerny szewskim, W or-
w y w  Dusznikach, woj. poznań- j cella i  Hercenem, Jarosława Dąbrowskiego z Andrzejem  Potieb- 
s h *  przygotow ał ju ż  wszystkie  n j A to przecież ty lk o  p rzyk ład y . 

maszyny do akc ji siewnej.
Na zdjęciu : ślusarze — m ed ia - One jednak, uśw iadomione współcześnie jasno i  plastycznie —

spraw ia ją  — iż  sta ją  się żywą, potężnie działającą siłą.n icy  Franciszek S tan ik  i  Józef 
W alewski przeprowadzają re 

m ont m otoru spalinowego. 
CAF  — fot. Baranowski

Łączę serdeczny uścisk d łon i 
JERZY P IÓ R K O W S K I

j M łodzież szkolna Częstochowy 
j ochotniczo zapisuje się do brygad SP

K om isja  R ekru tacyjna Pow
szechnej O rgan izacji „Służba 
Polsce“  w  Częstochowie, zaczę
ła od k ilk u  dn i swoją pracę. 
Codziennie k ilkudzies ięc iu  ju 
naków z rocznika 1934 i 1935 
zgłasza się do badań lekarskich. 
W ie lu  jest takich, k tó rzy  bez 
żadnego zawiadom ienia ochot
niczo zgłaszają się przed ko m i
sję, w yrażając chęć wzięcia u - 
dzia łu w  pracach le tn ich  b ry 
gad SP.

P ierwszym i ochotn ikam i b y li 
kol. W aldem ar Bąbel i  W iio id
Bornet. Na zapytanie kom en
danta powiatowego SP tow. G i- 
basa — co ich sk łon iło  do w y 
jechania do brygad SP — od
pow iedzie li:

— „Przede wszystk im  rozu
m iem y potrzebę Państwa, po
trzebę rą k  do pracy, do budo-

lis tycznej. Czujemy się jedno
cześnie d łużn ikam i wobec naszej 
P a rtii i Rządu, którzy da ją nam  
możność bezpłatnego uczenia się 
w  szkole“ .

K ol. Bąbel i Bornet s ą . ucz
n iam i szkoły TPD w  Częstocho- | 
w ie. Chodzą do 10-ej klasy, są i 
dobrym i uczniam i i  dobrym i j 
kolegam i. |

Za przykładem  kol. Bąbla i  j 
Borneta poszli in n i koledzy, ja k  j 
np. Borowiec, Dąbrowski, F o l- 
iyn iew icz, Jelonek, G natowski, 
Hercog, Heiuszka oraz Gawron. 
W drug im  dniu re jes trac ji zgło
siło się w ie lu  uczniów szkói 
średnich.

Wszyscy junacy to  na jlepsi | 
'czniow ie i ak tyw iśc i ZMP.

Młodzież szkolna Częstocho
wy, zgłaszając się do le tn ich !

nta, ja k ie  stoją przed nim: w  
brygadach, z pewnością w yko 
nają.

Koresp. M IE LC Z A R E K  
Częstochowa

wania nowych ob iektów  prze- \ brygad SP, daje dowód swego j 
m ysłowych, nowej P o lsk i Socja- I wyrobienia politycznego. Zada

budowlach socjalizmu

W Brzegu nad Odrą powstaje
nowoczesna fabryka siewników
W  Brzegu nad Odrą, na te re- | Pierwsze s iew nik i opuszczą fa
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nacn zniszczonej w  czasie dzia 
łań wojennych F ab ryk i K otłów  
i Maszyn Parowych, powstaje 
nowoczesna Fabryka S iew n i
ków. Produkować ona będzie 
talerzowe s iew n ik i nawozowe i 
s ie w n ik i do traw  oparte na ra 
dzieckie j dokum entacji tech 
nicznej. Fabryka, po je j ca łko
w ity m  uruchom ieniu, k tó re  na
stąpi w  1953 r., produkować bę- 

g dzie trzy  razy w ię c rj s iew ni- 
® ków  niż obecnie produku je  nasz 

przemysł maszyn rolniczych.

i

brykę jeszcze w końcu b r„  a 
w ie ikosery jna produkcja  roz- | 
pocznie się w 1953 r.

Poszczególne dzia ły fa b ry k i i 
urucham iane będą stopniowo w 
m iarę postępującej odbudowy i | 
rozbudowy hal. Obecnie przy 
stępuje się już  do prac związa
nych z uruchom ieniem  narzę- 
dziowni, która  wyposaży zakład 
w  niezbędne narzędzia i  p rzy
rządy. W końcu I I  k w a rta łu  br. \ 
ruszy pierwszy dział p roduk- i 
cy jny  fa b ry k i — odlewnia. !

aa dzień 5 m arca 1951 r.

(S K O D A )

Program  I  —- na fa li 1322 m .

W ia do m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00. 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.05 
M u zyka . 6.25 A u d . d la  w si 
6.35 W a lce  s y m f., 7.20 M u z y k a  
lu d o w a , 7.35 P ieśn i ró żn ych  
n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  Ra
d io w y , 8.00 M u z y k a , 8.20 K o n 
ce rt, 8.55 A u d . d la  k l.  I l  r i,
9.20 A ud . d la  k l. IV , 9.40 W ^  
za n k i m e lo d ii, 10.20 M u zyka  
ka m e ra ln a , 10.55 „Ż e g n a jc ie  
żono, dz ie c i i  w szyscy p rz y ja 
c ie le “  — fra g m . o p ow  M e ri-  
d e l le  S u e u r z to m u  „ P o w i
ta n ie  w io s n y “ , n .15  M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty , 12.15 W ieś ta ń c z y  i 
śp iew a. 12.30 A u d  d la  w s i. 
12.45 „N a  sw o jska  n u tę “ , 13.15 
In fo rm a c je , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t ro z ry w 
kowy,^ 17.00 G ło s  m a ją  k o b ie 
ty , 17.15 „L u d z ie  p ie rw szego  
szeregu“ , 17.30 K o m p  T y g o d 
n ia  — A. B o ro d in , 18.00 „Ne; 
sz e ro k im  ś w ię c ie “  — re 
p o rta ż  H. K o ro ty ń s k ie g o  —■ 
„W id z ia łe m  w o jn ę  w K o re i i"
15.20 M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n 
s ty tu c j i ,  18.35 U lu b io n e  m e lo 
d ie , 19.05 K o n c e r t ś ro d o w y  
20.35 P ieśn i w  w y k . C hó ru  PR 
pod d y r .  J. K o ła c z k o w s k ie g o , 
20.50 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ . 
21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i, 
21.30 „ M a r tw e  dusze“  — pow. 
M . G o go la , 21.45 R e c ita l śp ie 
w aczy  E w y  B a n d ro w s k ie j-T u r -  
s k ie j,  22.10 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a 1 taneczna.



Sz t a n d a r
MŁODYCH

P rz e d  M ię d z y n a ro d o w y m  D n ie m  K o b ie t

Pragnę podziękować
n  w s p a n ia łą  o p ie k ą  n a d  d z ie ć m i  -

uczestnikami Harcerskie!! Igrzysk Zimowych
w Uiśle

KC WKP(b) pozdrawia 
íjíiliaíerskie kobiety radzieckie

W a tk i  u c z e n n ic y  k la s y  3 szko 
ł y  p o d s ta w o w e j n r  4 w  Sopocie  
Ob. Z o fia  H e tm a n o w a  — p rz y s ła 
ła  do nas lis t, w  k tó ry m  p isze :

„ P roszą o zam ieszczen ie  w  W a
szym  p iś m ie  k i lk u  zdań w y ra ż a 
ją c y c h  choć w  m a łe j części m o 
je  serdeczne p o d z ię k o w a n ie  za 
t r o s k liw ą  o p ie k ę  nad u cz e s tn ik a 
mi I I I  Z im o w y c h  Ig rz y s k  H a r
c e rs k ic h .

I I I  Z im o w e  Ig rz y s k a  w Wiśle
w  u m y s ła c h  naszych  d z ie c i pozo
s ta w ią  n ie z a ta rte  w ra że n ia , bo  
b y ły  one p ię k n y m  p rze życ ie m  
D z ie c i m im o  k ró tk ie g o  czasu na
b ra ły  tę ż y z n y  f iz y c z n e j, w y p o 
czę ły , sp ę d z iły  m iło  l  zd ro w o  
czas. Z o b a c z y ły  one jeszcze raz

Prasa radziecka opub likow a ła  uchwalę K C  W KP(b) w  spra
w ie  M iędzynarodowego Dnia Kob ie t, obchodzonego 8 marca. 
W  uchwale te j czytam y m. in.s

ja k  w ie lk ą  o p ie ką  o tacza  ich  
! P o lska  L ud o w a .
| T ru d n o  b y ło  o bse rw o w a ć  n a- 
i sze d z ie c i bez łez w zruszen ia . 
j  M ia ły  n a d zw ycza jn e  a p e ty ty , ta k  

że p ra w ie  w szys tk ie  z ja d a ły  d o 
d a tk o w e  p o rc je .

C ó rka  m o ja  m im o  zm ęczen ia  
pod różą  w ró c iła  ta k  ro z e n tu z ja z 
m ow ana , że c ią g le  śp iew a i  ta ń 
czy, d z ie lą c  się w ra ż e n ia m i z ca
łą  ro d z in ą  i  z n a jo m y m i.

7 o w a rz y s z y ła m  d z ie c io m  w  ich  
d rodze  p o w ro tn e j z K a to w ic  do 
G dańska, p o d z iw ia ła m  c a ły  czas 
n ies łabnącą  e ne rg ię  to w . B rz u 
chacza, k tó r y  o rg a n iz o w a ł p rze 
różne  ro z ry z o k i u m ila ją c e  pod róż  

Z O F IA  H E R M A N Ó W  A

Mrąpwski Ośrodek Szkoleniowy IM 
przygotowuje sie do letniego sezonu
W  g ru d n iu  1350 ro k u  rozpoczę 

ła  p raco w a ć  L ig a  M o rska  w  M rą 
g o w ie . P o czą tko w o  cz ło n k ó w  b y 
ło  b a rd zo  m a ło , sp rzę tu  w cale. 
W  c h w il i  o b ję c ia  k ie ro w n ic z e g o  
s ta n o w is k a  przez k o l, F ry d e ry k a  
R a ta jc z a k a  s y tu a c ja  u le g ła  z m ia 
n ie . P os iadam y dz iś  1.500 cz ło n 
k ó w  z g ru p o w a n y c h  w  se kc ja ch - 
ż e g la rs k ie j, p ły w a c k ie j,  k a ja k a r 
s k ie j i  m o d e la rs k ie j.  P rz e p ro w a 
d z o n y  zo s ta ł w  ro k u  u b ie g ły m  
te o re ty c z n y  k u rs  z im o w y  oraz 
z a ję c ia  p ra k ty c z n e . W te n  spo
sób w ie lu  c z ło n k ó w  L ig i  o t r z y 
m a ło  s to p n ie  że g la rzy  1 s te rn i
k ó w . T o , że c z ło n k o w ie  naszego 
zespo łu , k tó rz y  w  ro k u  u b ie g ły m  
Jeszcze n ie  u m ie li  o bch o d z ić  się 
z ż a g ló w k ą  a dz iś  m a ją  Już w y ż 
sze s to p n ie  że g la rsk ie , p o lic z y ć  
m o żna  za sukces p ra c y  ca łego 
naszego zespo łu . P ra c o w a liś m y  
dużo . T rze b a  b y ło  zapoznać m ło 
dz ież  z b ud o w ą  ja c h tó w , m o de 
l i ,  ta k ty k ą , n ie  m ó w ią c  ju ż  o sa
m y m  p ro w a d z e n iu  ża g li 1 n ie 
z b ę d n e j nauce  n a w ig a c ji,  syg na 
l iz a c j i  itp .

P rzed  re g a ta m i w y p ły w a liś m y  
n a  d łu g ie  i  m o zo ln e  ć w ic z e n ia  
szko lą c  n ie  ty lk o  u m ie ję tn o ś c i 
p ro w a d z e n ia  ło d z i a le  i  p rzede  
w s z y s tk im  odw agę. N a w e t w  cza
s ie  b a rd zo  z łe j pogody, późną je -  
E len ią  —* Jeszcze w  p o ło w ie  g ru d 

n ia  b ia łe  żagle  ło d z i O środka 
S zko le n iow e go  L ig i  M o rs k ie j w 
M rą g o w ie  u k a z y w a ły  się na  je 
z io rze .

W ła śn ie  w  p o ło w ie  g ru d n ia  za
łog a  O śro d ka  zo bo w iąza ła  się 
p rze h o lo w a ć  sza lupę  ty p u  „ D .Z . “  
z M ik o ła je k  do G iż y c k a  zam ias t 
p os łu żyć  się h o lo w n ik ie m  że g lu 
g i ś ró d lą d o w e j, ażeby zaoszczę
d z ić  p a liw a . 9 g ru d n ia  d ą ł s iln y  
w ia t r  p o łu d n io w o  -  za cho d n i o 
s ile  5 — 8 s to p n i s k a li B e a u fo rta . 
T rasę  35 k m  za łoga p rz e b y ła  w 
re k o rd o w y m  czasie 4 g o d z in  1 
13 m in u t.  Na tra s ie  b y ło  p ięć 
p rzeszkód  — m ostów ', pod  k tó 
r y m i ka żdo ra zo w o  za łoga m u s ia 
ła  rą ba ć  m aszty . R e jsem  k ie ro 
w a ł k o l. Todeusz W o lbe ka  z 
O k rę g u  L M  z O lsz tyna .

P ię k n ą  w y s ta w ę  m o d e la rs tw a  
m o rs k ie g o  u rz ą d z iła  s e kc ja  m o 
d e la rs tw a  pod  k ie ro w n ic tw e m  
k o l. H a lin y  Id z ik o w s k ie j  I In s tru 
k to ra  S z liw y . D u żym  pow odze 
n ie m  w ś ró d  k u rs a n tó w  cieszą się 
g a z e tk i śc ienne  redagow ane  p rzez 
k o l. K o rz e n io w s k ie g o . O becn ie  
p raca  c a łe j m ło d z ie ż y  s k u p ia  się 

j nad  re m o n te m  ło d z i, k tó re  w  
i d n iu  Ś w ię ta  P ra c y  — 1 M a ja  w y -  
j ruszą  na  Je z io ra  M a z u rs k ie , by  
j s z k o lić  now e  k a d ry  że g la rzy .

U R S Z U L A  FO K S  
M rą g o w o

M iędzynarodow y Dzień K o
b ie t — 8 marca, masy p racu ją
ce ZSRR obchodzą w  rb. w  w a
runkach dalszego, potężnego 
rozkw itu  socjalistycznej ekono
m ik i i k u ltu ry  k ra ju  radziec
kiego.

W ie lk i w k ład  we wzmożenie 
potęgi państwa socjalistycznego 
wnoszą radzieckie kob ie ty. K o 
b ie ty  radzieckie wyzwolone z 
ka jdan ucisku politycznego i  e- 
konomicznego kap ita lizm u stały 
się aktyw ną, twórczą siłą spo
łeczeństwa socjalistycznego 
Natchnione w ie lk im i ideami 
p a r ti i L E N IN A  - S T A L IN A  
kob ie ty radzieckie b iorą czyn
ny udział w  ogólnonarodowym 
współzaw odnictw ie socjalistycz
nym o dalszy rozwój ekonom i
k i naszego k ra ju , walczą o no
we sukcesy k u ltu ry  socja lis ty
cznej, oddają wszystkie swe si

ły  i  wiedzę budowie kom uniz
mu.

Uchwała KC  W KP(b) wska
zuje następnie na udział kob ie t 
radzieckich we wszystkich dzie
dzinach życia politycznego, go
spodarczego i  społeczno- k u ltu 
ralnego.

W ie lk i przyk ład Zw iązku Ra
dzieckiego — podkreśla uchwa
ła — zagrzewa kob ie ty k ra jó w  
dem okracji ludow e j w  ich n a  i - 
ce o budowę nowego życia A k 
ty w n y  udzia ł w  odbudowie i 
rozw oju przemysłu, ro ln ic tw a  o- 
raz w  rea lizacji przeobrażeń 
dem okratycznych biorą kob ie ty 
chińskie. W raz z masami p ra
cu jącym i swoich k ra jó w  po
m yśln ie  budu ją socjalizm  ko
b ie ty  Polski, Czechosłowacji, 
Węgier. R um unii, B u łg a rii, A l
banii, M ongolskie j R epub lik i 
Ludowej. K ob ie ty  N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej w a l

czą o jedno lite , niezawisłe i de
m okratyczne Niemcy.

W  kra jach  kap ita lis tycznych, 
ko lon ia lnych  i  zależnych ko
b ie ty  obchodzą dzień 8 marca 
w  w arunkach dalszej ofensywy 
kap ita łu  na stopę życiową i de
m okratyczne prawa mas pra
cujących.

W obliczu groźby nowej w o j
ny św ia tow e j — stw ierdza u- 
chwała KC W KPfb) — coraz 
bardzie j jednoczy swe szeregi 
obóz pokoju i dem okracji, roz
w ija  się ! krzepnie m iędzyna
rodow y fro n t bo jow n ików  o 
pokój, k tórem u przewodzi 
Związek Radziecki.

M iędzynarodow y Dzień K o 
biet obchodzą kob ie ty p racu ją 
ce na całym  świecle pod has
łem wzmożenia w a lk i o pokój, 
przeciwko groźbie nowej w o j
ny. p rzygotow yw anej przez im 
pe ria lis tów  am erykańsko - an
g ie lskich. Do szeregów bo jow 
n ików  o pokój i dem okrację 
wstępują wciąż nowe m ilion y  
kobiet. W awangardzie m iędzy-

Naród niemiecki weźmie swój los
w e  w  I a  $ sa e r ę c e
Przemówienie M axn Rei man na

W  Kztutgarcle odbył «1» m a
sowy wiec z udziałem  przeszło 
7 tysięcy osób, na k tó rym  prze
m ów ienie w yg łos ił przew odni
czący K om unistycznej P a rtii 
Niemiec, M ax Reimann.

W skazując, iż zdradzieckie 
konszachty Adenauer a. grożą 
nową pożogą wojenną mówca 
stw ie rdz ił, że narodow i niem iec
kiem u nie są potrzebne żadne 
uk łady  wojenne, lecz na tych
m iastowy tra k ta t pokojowy. 
Tzw. „u k ła d  ogólny“  zaw arty  
przez Adenauera z m ocarstw a-

m i zachodnim i jest haniebnym  
dykta tem  narzuconym  narodo
w i niem ieckiem u. Zawarcie zaś 
tra k ta tu  pokojowego oznaczało 
by w ycofanie wszystkich wojsk 
okupacyjnych z Niemiec. Na
ród niem iecki posiada praw o do 
tra k ta tu  pokojowego. Naród n ie 
m iecki pragnie żyć w  pokoju.

M ów iąc o pozytyw ne j odpo
w iedzi rządu radzieckiego na 
prośbę rządu NRD w  sprawie 
przyspieszenia zawarcia tra k ta 
tu  pokojowego z Niemcami, 
Reimann oświadczył, że odpo-

wiedż ta jest w idom ym  dowo
dem szczerego pragnienia naro
du radzieckiego pokojowego 
współżycia ze w szystk im i naro
dami. Związek Radziecki jest 
naszym najlepszym  przy jac ie
lem.

W  zakończeniu swego prze
m ów ienia M ax Reimann o- 
św iadczył wśród oklasków: 
„N aród  niem iecki sam będzie 
ko n tro lo w a ł przeprowadzenie 
w yborów  ogólnoniem leckich, W 
tym  ceiu nie potrzebuje on ża
dnej kom is ji ONZ. Obecnie r.a-

Zakoiiczsoie bojerowych mistrzostw Poleli

Mocznica trzech wielkich zwycięstw
r s o r d d S y  W i e t n a m y

/ I

W  G iż y c k u  zakończone  zo s ta ły  
b o je ro w e  m is trz o s tw a  P o ls k i. T y 
tu ł  m is trz o w s k i zd ob y ła  za łoga: 
S ie ra d z k i — G ie ru sze w sk ! (B u d o 
w la n i C h o jn ic e ), os ią g a ją c  2.914 
p k t.

D alsze  m ie jsca  z a ję ły  z a ło g i: 2)

B id e rm a n  — S z loser (C W K S ), t)  
S s p e tu ls k i — P u ła w s k i (A Z S  — 
A W F ), 4) W a rd a liA s k l — R ie tu f l-
s k i (K o le ja rz  P u ck), 5) T u rk e t t l  
— M iś n iro w s k l (A ZS  — A W F ), P) 
C z e rk o w s k l — C h rc ą ^ /c / (A Z S — 
A W F ).

SPORT ZSRR
M is trz o s tw a  ZS R R  w  Jeździe f i 

g u ro w e j na ły ż w a c h  z a k o ń c z y ły  
a lę z d e c y d o w a n y m  sukcesem  m ło 
d z ie ży . w k o n k u re n c ji  m ężczyzn  
p ie rw s z e  m ie js c e  z a ją ł 18-le tn l 
M ltru s z c z e n k o w  z U fy ,  k tó r y  w y 
g ra ł Jazdę o b o w ią z k o w ą  i  dużą 
ró ż n ic ą  p u n k tó w  p rzed  m is trz e m  
ZS R R  O rło w e m  z L e n in g ra d u . W 
Jeździe d o w o ln e j u z y s k a ł M it r u -  
szczenkow  p o n o w n ie  n a jw ię c e j 
p u n k tó w , p rzed  sw o im  ró w ie ś n i
k ie m  s tu d e n te m  m o s k ie w s td m  Za- 
c h a ro w e m .

W  Jeździe p a ra m i t y t u ł  z d o b y li-  
Z a c h a ró w  i  14 -le tn ia  G ra n a tk in a  
z M o s k w y , w  k o n k u re n c ji  k o b ie t 
Z w y c ię ż y ła  zeszło roczna  m is trz y 
n i  N lk o ła je w a  (M o skw a ).

P onad  3 tys ią ce  d ru ż y n  uczest
n ic z y ło  w  tu r n ie ju  o p u c h a r ZSRR 
w  h o k e ju  ro s y js k im . W m eczu f i 
n a ło w y m  m o s k ie w s k ie  D yna m o  
p o k o n a ło  a k a d e m ic k i zespół Ce- 
r . in g ra tiz k le g o  In s ty tu tu  K u ltu r y  
F iz y c z n e j 2:1, z d o b y w a ją c  p u c h a r 
po raz  d z ie s ią ty . W f in a ło w y m  
s p o tk a n iu  p u c h a ro w y m  w  ro k u  
u b ie g ły m  m ecz m ię d z y  ty m i ze
s p o ła m i z a k o ń c z y ł się id e n ty c z 
n y m  w y n ik ie m

M o s k ie w s k ie  D yna m o , op rócz  
p u c h a ru  ZSRR, z d o b y ło  w  ty m  
ro k u  ró w n ie ż  ty t u ł  m istrz*a Z S I t l ł  
w  h o k e ju  ro s y js k im . W  obu  tu r 
n ie ja c h  d ru ż y n a  m o sk ie w s k a  n ie  
p on io s ła  p o ra ż k i, ty  m is trz o w 
s k ie j d ru ż y n ie  gra  w ie iu  znanych  
p iłk a rz y , Jak T ro f in o w , B lin k o w , 
S o lo w ie w  i in n i.

8 bm. n a r o d y  Yietnam u ob
chodzą pierwszą rocznicę trzech 
w ie lk ich  zwycięstw  po litycz
nych. 3 marca 195! r. u tw orzo
na została V ie inam ska P artia  
Robotnicza (Lao Dong) — na 
czele k tó re j stoi wódz narodu 
vietnarnskiegQ prezydent V ie t- 
nam skie j R epub lik i Dem okra
tycznej — Ho C h i-m inh . W  tym  
samym dniu wszystkie p a trio 
tyczne pa rtie  V ie tnam u połączy
ły  się we wspólnym  froncie  — 
Zjednoczonym  Froncie Lien 
V ie łu . 3 marca 1951 r. u tw orzo
no także K o m ite t A k c ji F ro n 
tów  Narodowych V ietuam u, La 
osu 1 Kam bodży. Zjednoczony 
fro n t L ien  V ie tu jest organiza
cją skupia jącą w swych szere
gach 8.5 m iliona  członków  — 
robo tn ików , chłopów, in te ligen 
cję, duchowieństwo i przedsta
w ic ie li mniejszości narodowych.

W  odezwie ogłoszonej w dniu 
swego założenia Yietnam ska 
P artia  Robotnicza stw ierdzała, 
że uważa za swój cel zjedno
czenie całego narodu w  zw ycię
sk im  oporze przeciwko agreso
rom  im peria lis tycznym  — ko lo
nizatorom  francuskim  i in te r
w entom  am erykańskim , a w

■»' ar ibt fH ta ra‘ « n r""pi ki ks ot m li u*

dziedzinie p o lity k i zagranicznej 
dąży do zespolenia narodu V ie t- 
nam u i  zaprzyjaźnionych sił po
stępowych, aby p rzyb liżyć  ch w i
lę zwycięstw'» re w o lu c ji ludow o- 
dem okratycznej, wnieść w kład 
w  sprawę w a lk i an ty im p e ria li- 
stycznej oraz w  sprawę u trz y 

mani» pokoju i dem okracji ns
całym  iw lee ie .

W  zakończeniu odezrws 
stwierdza, że cele V le tnam skie j 
P a rtii Robotniczej są wyrazem 
nie ty lk o  prawdziwego p a trio 
tyzm u, a!e również in te rnac jo 
nalizm u.

I  o&rsiiie patriotów greckich
1 bm. pe łn iący obowiązki 

przedstaw icie la ZSRR w  Ra
dzie Bezpieczeństwa K. Carap- 
k in  skierow ał do przewodniczą 
cego Zgromadzenia Ogólnego 
N Z pismo, w  k tó rym  stw ierdza 
m. in.:

Na ręce przedstaw iciela ZSRR 
przy ONZ J. M a lika  nadszedł 
telegram od 7 greckich o rgan i
zacji dem okratycznych domaga
ją cy  sie, by Organizacja N a
rodów Zjednoczonych zaprote
stowała przeciwko nowej próbie 
zamordowania Bełojannisa i in 
nych greckich pa trio tów  — bo
jo w n ikó w  o pokój i by zażą
dała ogłoszenia w  G recji pow
szechnej amnestii.

Telegram podkreśla, że przy 
pomocy farsy sądowej rząd mo- 
narcho-faszystowski dąży do za
m ordowania Bełojannisa i Jego 
towarzyszy, aby sterroryzować 
naród grecki, walczący o chleb, 
o swą wolność i o pokój.

Przedstaw iciel radziecki przy 
ONZ Carapkin prosi przewod
niczącego Zgromadzenia O gól
nego NZ o podjęcie za pośred
nictwem  ONZ natychm iasto
wych kroków  w celu m atow a* 
nia życia Belojannisa ! skaza
nych na karę śm ierci pa trio tów  
greckich oraz o przesianie tego 
piania jako dokum entu Zgrom a
dzenia Ogólnego do wszystkich 
rządów — członków ONZ.

1(H m m » in* s i  i  b » s r # es w ip a W M V .

Ziemie, za które Partia wzięła odpowiedzialność (T)

Potrzaskane przez w o jnę m iasto zaczęto p o w o li odżywać. P ustym i u licam i w  «tremę jed 
nego z pierwszych, polskich urzędów zaczęli ciągnąć p ie rw s i tego m iasta m ieszkańcy: re
pa trianc i zza Buga, zdem obilizowani żołnierze, w ięźniow ie faszystowskich więzień...

W dawnym  gabinecie jakiegoś L a n d w irts schaftam tu siedział m łody chłopak z biało-czer
woną opaską na ram ieniu. W  kącie za szafą stała pepesza: b ra ł ją  czasem, gdy w ychodził 
z biura...

A  w ychodził często. Jego o fic ja ln y  ty tu ł b rzm ia ł: zastępca pełnom ocnika K om ite tu  Ekono
micznego Rady M in is trów . A faktycznie za ś b y ł po trochu w szystk im : rozstaw ia ł posterunki 
dla zabezpieczenia państwowego m ienia p rzy  fabrykach, w  gorących słowach nam aw iał do 
zostania tych, k tó rych  początkowe trudności od tego pozostania odstraszały, b y ł duszą no- 
w ouruchom ionej fa b ry k i;  pam ię ta ł o arytm o g ra fie  d la  organizującego się b iu ra  i o Chlebie 
dla głodujących po trochu robotn ików .

Gdy podziw iano jego zm ysł o rgan izacyjny, zapał, pracowitość, pow iedzia ł po prostu : je 
stem członkiem  P artii.

I dodał później: P artia  w zię ła  na siebie od pcrwiedzłalność za wszystko co się tu dzieje.
M ógłby ktoś rozpoznać w n im  jednego z bohaterów  książki W ilczka „N r. 15 pro du ku je " — 

Siekierskiego. Tak. o nim mowa Takich ja k on, tysiące posłała P artia  na te ziemie, za 
które» wzię ła na siebie odpowiedzialność — o fia rn ych , zapalonych...

P artia  wzięła na siebls za
te ziemie odpowiedzialność 
dlatego, że wzięia na siebie 
odpowiedzialność za losy na
rodu — narodu, z którego dą
żeń i  tęsknot w yrosła , którego 
na jżyw otn ie jsze in teresy re 
prezentowała, k tó ry  do w a lk i
0 pełną rea lizację tych dążeń, 
pragn ień i  in teresów  w iodła.

W iod ła zaś w brew  zaciekłe
m u oporow i wroga z zewnątrz
1 z w ew nątrz — w brew  te rro 
ro w i h itle row sk ich  faszystów, 
podstępnej i  zakłam anej p o li
tyce im peria lis tów , w brew  
zdradzieckie j robocie m iko ła j- 
czykow skich szpiegów i  ich 
N S Z-tow skich  kam ratów .

D zięk i tem u, że naród p ro 
w adziła  Partia , k tó ra  w  bojach 
tych  hartow a ła  się i  krzepią, 
dzięki je j słusznej m arks is tow 
sko-len inow sk ie j lin ii ,  dzięki 
pomocy Zw iązku Radzieckie
go — naród nasz w ró c ił na 
prastare p iastow skie ziemie, 
zagospodarował je , p rzyw róc i! 
ojczyźnie.

K lasy, k tó re  zdradz iły  P o l
skę — obszarnicy i  k a p ita li
ści, k tó rzy  doprow adzili naród 
nasz do najstraszniejszej w

jego dziejach k lęsk i — wszyst
k ie  swoje w y s iłk i, całą swoją 
energię k ie ro w a ły  od la t na 
wschód: łączy ły  śm ierte lną 
nienaw iść do k ra ju  robo tn ików  
i  chłopów — K ra ju  Rad, z na
dzie jam i na powiększenie swo
ich m a ją tków  kosztem ziem 
b ia ło rusk ich  i  ukra ińsk ich  
chłopów, na dop ływ  pó idarm o- 
w e j s iły  roboczej do swoich — 
kap ita lis tycznych fa b ry k  i hut, 
na swoje fo lw a rk i.

Obcą była ta po lityka  Ra
d z iw iłłó w  i P iłsudskich — po
lity k a  zachłannych k a p ita li
stów  — naszemu narodow i, k tó  
ry  sam pragnąc być wolnym , 
n ie  m ógł pragnąć zaboru w o l
ności innych narodów.

W  swej D e k la ra c ji P rogra
m ow ej „O  co w a lczym y“  Po’ - 
ska P artia  Robotnicza jasno 
sform ułow a ła  stanowisko je 
dyn ie słuszne, jedyn ie  zgodne 
z interesam i naszego narodu: 
„N aród  polski, k tó ry  krw aw o 
opłaca w łasną wolność, uzna
jąc zasadę praw a narodów do 
samostanowienia, nie może od
m ów ić b ra tn im  narodom  u k ra 
ińskiem u i b ia ło ruskiem u p ra 
w a do określenia swej p rzy

należności państwowej, zgod
nie z wolą ludności.,.“

I  w  te j samej D e k la ra c ji: 
„N a  zachodzie i nad B a łtyk iem  
m usim y zyskać ziemie etno
gra ficzn ie  po lskie“ .

Idea nowej Polski w  nowych 
granicach stwarza nowe per
spektyw y przed naszym naro
dem. P ow róciliśm y na te zie
mie, zrabowane nam przed 
w iekam i przez brandenbur
skich i pruskich rabusiów, 
przyn ieśliśm y wolność ponad 
m ilion ow e j rzeszy M azurów, 
Ślązaków, Kaszubów, gnębio
nych i uciskanych od w ieków  
przez im peria lizm  pruski.

Polska — z państwa, w  k tó 
rym  Polacy przed w o jną  sta
n o w ili nie w ięcej niż 60 proc. 
ludności, państwa, przyczepio
nego ledw ie do skraw ka w y 
brzeża, państwa z większością 
ludności ro ln icze j, wegetującej 
najczęściej na prze ludnionej 
wsi — z pozyskaniem ziem 
zachodnich stawała się pań
stwem narodowościowo jedno
lity m , państwem  m orskim , 
państwem  przem ysłowym , w

k tó rym  m ożliwości p ro d u kcy j
ne w  zakresie węgla kam ien
nego wzrasta ły o 66 proc., rud  
1 kruszców — o 70 proc., su
row ców  ceram icznych t szk la r
skich — o 300 proc., zdolność 
p rodukow ania  energii e le k try 
cznej — o 80 proc.

Polska, z bazy wypadowej 
im peria lizm u m iędzynarodowe
go przeciw  ZSRR, z pó łko lon ii 
zagranicznego kap ita łu , stawa
ła się państwem  niezależnym, 
zdo lnym  do zapewnienia sobie 
samodzielności gospodarczej i 
po lityczne j, dzięki p rzy jaźn i i 
b ra tn ie j pomocy Zw iązku Ra
dzieckiego rosnącym w s iły  i 
znaczenie.

Im pe ria liśc i angielscy i  ame
rykańscy, k tó rzy  nie m ogli 
pogodzić się z faktem , że zw y
cięstwo ide i nowych' granic w  
Pólsce pozbawia ich raz na 
zawsze m ożliwości ciągnię
cia korzyści z Polski, w trąca
nia się w  je j wewnętrzne spra
w y  — na kon fe renc ji Pocz
dam skie j wrogo ustosunkowa
l i  się do granic na Odrze i  
Nysie.

N iengięta postawa delegacji 
radzieck ie j i osobiście tow a
rzysza S T A L IN A , iv całej roz
ciągłości popierających stano
w isko delegacji po lsk ie j na 
czele z towarzyszem B IE R U 
T E M  w  spraw ie ziem zachod
nich, zm usiła k ra je  anglo-sa- 
skie do ofic ja lnego uznania na 
szych granic na Odrze i N y 
sie.

W róg nie zrezygnował Jed
nak z żadnej p róby szkodze
n ia  interesom naszego narodu 
na tych ziemiach.

Szczególne nadzieje Wiązał 
w róg z pobytem w  Polsce agen 
ta zachodnich im p e ria lis lów  — 
M iko ła jczyka, k tó ry  w  okresie 
zajad łych ataków  Byrnesa, 
C hurch illa , dosto jn ików  w a ty 
kańskich i  n iem ieckich b isku

pów na nasze zachodnie g ra
nice — b y ł najgorętszym  
rzecznikiem  ich interesów w 
Polsce. W  im ię  tych interesów 
P SL pod wodzą M iko ła jczyka  
przeciw staw ia ło  się m. in . u - 
chwale o nacjonalizac ji przed
s iębiorstw  przem ysłowych — 
co w  praktyce oznaczałoby u- 
zależnienie tych przedsię
b io rs tw  od zagranicznego, a 
przede wszystkim  anglo-am e- 
rykańskiego kap ita łu .

W  im ię  tych in teresów  M i
ko ła jczyk obsadzał kluczowe 
stanowiska na ziemiach odzy
skanych oddanym i sobie po
m nie jszym i agentami, k tó rzy  
rea lizu jąc in s tru kc je  z W a
szyngtonu i Londynu dezorga
n izow a li 1 us iłow a li doprowa
dzić do ru in y  podległe sobie 
przedsiębiorstwa, w chodzili w 
konszachty z bandami te rro 
rys tycznym i wszelkich odmian, 
sami k ra d li i innych do k ra 
dzieży zachęcali.

Przeprowadzony w  ub ieg łym  
roku  proces byłego m iko ła l- 
czykowskiego dyrekto ra  jedne
go z Państwowych Gospo
darstw  Rolnych — M aringe ‘a 
i spółki, by l jednym  z p rzy
k ładów  demaskujących rolę, 
jaką spełn ia li m iko ła jczykow - 
cy na Ziem iach Odzyskanych.

Z d rug ie j s trony la ! wodę 
na m łyn  im peria lis tów  Episko
pat polski, k tó ry  rea lizu jąc in 
s trukc je  płynące ze stojącego 
na usługach am erykańskich 
m onopoli W atykanu — us iło 
w a ł u tw orzyć atmosferę ty m 
czasowości i  niepewności na 
tych ziemiach.

W yraziło  się to  m. in. w  fa k 
cie, że Episkopat na miejsce 
zbiegłych, skom prom itowanych 
współpracą z H itle rem  nie
m ieckich b iskupów  i  innych 
urzędn ików  kościelnych — m i
mo protestów op in ii publicznej,

wyznaczył „tym czasowych ad
m in is tra to ró w ".

To stanowisko Episkopatu 
spraw iio , że siedzący pod 
skrzyd łam i A m erykanów  h it le 
rowscy biskup i w dalszym, cią 
gu m ie n ili się zw ierzchn ikam i 
koście lnym i polskich diecezji 
na Ziem iach Odzyskanych, po
w o łu jąc się przy tym  na fakt, 
że nawet Episkopat po lski u- 
znaje ich „p ra w o " do tych 
ty tu łó w .

Stan ten ja k  w iadom o uległ 
lik w id a c ji w ub. roku, k iedy 
to  rząd po lski, działa jąc w  in 
teresie w ierzących obyw ate li 
i  korzysta jąc z p rzys ługu ją 
cych mu upraw nień zniósł u- 
trzym yw aną przez Episkopat 
in s ty tu c ję  „tym czasowych ad
m in is tra to ró w “ , zatw ierdzając 
na ich miejsce stałych urzęd
n ików  kościelnych.

*
Polska P artia  Robotnicza

wobec ataków  wrogów z ze
w nątrz  i w ew nątrz ogłosiła 
m obilizację całego narodu w o
kó ł zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych.

„...Skupienie w ys iłku  całego 
społeczeństwa w celu szybkie
go zaludnienia i zagospodaro
wania Ziem Odzyskanych — 
głosiła jedna z. uchwal KC 
PPR — musi na rów n i z od
budową k ra ju  stać się czoło
w ym  hasłem cem entującym  
fro n t jedności narodow ej“ .

F ron t ten powstał. Pod k ie 
runk iem  P a rtii przy pomocy 
Zw iązku Radzieckiego państwo 
nasze w przeciągu n iem al ro 
ku  dokonało gigantycznego 
w ys iłku  nie notowanego dotąd 
bodaj w  dziejach — osiedlenia 
ponad 5 m ilionów  osób na no
wych ziemiach, zapewnienia 
im  m ożliwości p ro du k tyw ne j 
pracy przy odbudowie życia 
na tych ziemiach...

JERZY W IŚ N IO W S K I

Dlaczego Amerykanie
rokowania

narodowego, demokratycznego 
ruchu kobiecego kroczą kob ie
ty  ZSRR i  k ra jó w  dem okracji 
ludowej.

Uchwała KC W KPfb) wzywa 
kob ie ty radzieckie do rozszerza
nia i zacieśniania in ternacjonał! 
stycznych więzów z kobietam i 
całego świata, do aktyw ne j wal 
k i o pokój na całym  świecie, o 
przyjaźń m iędzy narodami, do 
w a lk i przeciwko im peria lis tycz
nym  podżegaczom do nowej 
w o jny  św iatowej.

K om ite t C entra lny Wszech- 
zw iązkow ej Kom unistycznej 
P a rtii (bolszewików) pozdrawia 
wszystkie kob ie ty pracujące 
Zw iązku Radzieckiego w dniu 
M iędzynarodowego Dnia Kobiet 
i  wyraża głębokie przekonanie, 
że kob ie ty radzieckie wzmogą 
swoją aktywność twórczą na 
wszystkich odcinkach budow
n ic tw a  komunistycznego i bę
dą nadal o fia rn ie  walczyć o 
wzmocnienie potęgi w ie lk ie j ra 
dzieckie j o jczyzny socja listycz
nej.

o r e l
Od ośmiu m iesięcy toczą się j się rozpętać nową ofensywę W 

.śledzone ź uwagą przez cały j Korei i rozszerzyć wojnę poza
granice tego k ra ju  — na Chi
ny Ludowe.

N ie ukryw a tego zresztą sa
ma delegacja amerykańska, 
biorąca udzia ł w rokowaniach 
o rozejm.

Oto co pisze na ten temat
tygodnik am erykański „U n ited 
States News and W orld  Re- 
pb rt" w numerze z 11 stycznia 
1952 r., którego reprodukow a
ne fragm enty zamieszczamy 
poniżej.

św iat rokowania ' pokojowe w 
-'spraw ie zawieszenia broni w 
.Korei. Rokowania te przedą- 
;.gają się wskutek coraz to no- 
wyeh niedorzecznych żądań i 

'zastrzeżeń, wysuwanych przez 
Am erykanów. Przebieg roko
wań wykazuje niezbicie, że 
Am erykanie, k tó rzy  do pod

ję c ia  rokowań zmuszeni zo
stali przez nacisk postępowej 
op in ii świata, przew lekają ro 

lkow ania w nadziei, że uda im 
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i  .ot) kin g bîîck, vv’rs ihśł.re a mojre> effec
tive wry of tryiög'.to gef # settkv.oeiv* «*¿
Korea? The :m m m m m s !>d';-?YeN Ń0 . To
:.;-H v T  T  T .  T .;. .  w ,  ; . .

a full-scale «aruî ofleasó-e ,\t a ay 'irae. 
Te l! the Communists y i u ciotki 
when  J.ey come to- ¿n agteement, V»t 
in  the meantime, you ore going to tlvivc 
farther north, (.very day u n i  movo Tt.- 
trace line  north  w ith  yoii. 6>y r .

ród n iem iecki weźmie zw ój los 
we własne ręce“ .

Uczestnicy wiecu u ch w a lili 
rezolucję, w  k tó re j aprobują 
prośbę rządu NRD w sprawie 
przyspieszenia zawarcia tra k ta 
tu  pokojowego z N iem cam i i wy 
raża ją wdzięczność rządow i ra 
dzieckiem u za pozytywną odpo
wiedź na tę prośbę. Rezolucja i  
oburzeniem protestu je przeciw 
ko zakusom Adenauera zde
legalizowania Kom unistycznej 
P a rt ii Niemiec.

„Spó jrzm y wstecz. Czy is tn ia ł ja k iś  skuteczniejszy sposób roz
wiązania problem u koreańskiego? Rokujący w ierzą, te tak. 

. Aby osiągnąć w y n ik i, Narody Zjednoczone pow inny b y ły  w  
dowolnym  momencie podjąć ofensywę lądową na całym fro n 

ic ie . Powiedzieć kom unistom , że nic nas nie obchodzi, kiedy  
będą sk łonn i do porozumienia, a jednocześnie posuwać się 
co dzień da le j na północ, a tym  samym przesunąć lin ię  

dem,arkacyjną da le j na północ“ .

Francja
siBtfsS hgz rządu
Prezydent A u r io l pow ie rzy ł 

m isję utworzenia rządu jedne
mu z przywódców praw icow e j 
g rupy „n ieza leżnych". P lusy.

Prasa postępowa przypom ina, 
że P inay należał do tych depu
towanych, k tó rzy  w  iipcu 1940 
r. glosowali na Petaina. W spół
pracował on z Petainem i o- 
trzym a ł dn ia 24 stycznia 105! 
stanowisko „radcy narodowego 
Peta ina“ . W  związku z tym  zo4 
stał P inay dnia 25 września 
1945 r. pozbawiony biernego 
prawa wyborczego. Dzięki roz
m a itym  m achinacjom  orzecze
nie pozbawiające P inay‘a b ie r
nego prawa wyborczego zostało 
później skasowane.

P inay jako  w ie lk i przem ysło
w iec jest wiceprzewodniczą
cym Zw iązku W łaścicie li G ar
b a rn i

A m erykańskie  koła rządowe
w yw ie ra ją  bru ta lną presję na 
swych sate litów  we F ranc ji i 
żądają szybkiego z likw idow an ia  
k r-zysu  rządowego oraz powo
łan ia  do życia rządu, k tó ry  by 
rea lizow ał uchwały lizbońskie j 
sesji agresywnego paktu a tlan 
tyckiego.

Gdyby to była ty lk o  op in ia
redaktorów  tygodnika am ery
kańskiego... Ależ nie. Jak po
w iadam ia ją redaktorzy tego 
tygodnika a rty k u ł i wniosek

kończący ten a rty k u ł, k tó ry
zacytowaliśm y wyżej, został 
opracowany na podstawie roz
mów z delegacją am erykańską 
w Panmundż.on:

i(i > N.rty* fi Vvnry

HOW IO  DEAL WITH COMMUNISTS
Necolictcrs fleveot herons oí N'jcc Toki

í .
i I «-».•

Jak postępować z kom unistam i 
Rokujący u jaw n ia ją  w nioski wyciągnięte z rokowań  

rozejm owych

(A rty k u ł na prawach wyłączności uzyskany przez członków  
redakc ji „US News and W orld Report“  od Am erykam i u,
prowadzących rokowania, zasiadających przy  stole rozejm o• 

w ym  w  Kore i)

Co w ięcej przed opnb liko - I głównodowodzącego w ojsk a- 
waniem  a rty k u ł ten został j m eąjkańskich w Kore i, gen. 
przedstaw iony do zaakcepto- j  itidgw aya do aprobaty i apro- 
wania w kwaterze prasowej 1 bate te uzyskał:

( T a ¿ G h .w h f ń c  î / .w

I r*rm$. Adr iąory TJ G ::* . ■ - Tt.c-:
■ Ví>y S " h f : > - J.i> u,

: ir hmi no oohrcłkm  tc ćpobn-c :. <■ : ■ - ?

z Tokio: Por,Uszy a rty k u ł został przedłożony Doradczemu W y- 
dzia low i Prasowemu przy Kwaterze G łów nej generała R idg- 

waya, k tó ry  w yra z ił zgodę na opub likow anie go

A  więc n ie  osiągnięcie po
ko ju , lecz zyskanie na czasie 
dla wzmożenia w o jny w  K o 
rei i  rozpoczęcia nowej ofen
sywy — oto jak i jest cel nie
dorzecznych am erykańskich 
„zastrzeżeń“  wysuwanych

podczas r o k o w a ń  w  Panrnun- 
dżon.

W szystkie zdjęcia reprodu
ku jem y  i  tygodnika am ery
kańskiego „U n ited  State* 
News W orld Report“ .

4 f
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Palenie wroga... jedynie działanie ma ja k ie ko lw ie k  istotna  
znaczenie

WORK AT PANMUm jOM

Papierkowa robota w Panmundżon
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